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T ow arzystw a wzajemnej pom ocy.
Grdy przed trzema blisko laty w drugiej 

połowie 1862 r. podnieśliśmy w Gaz. Naród 
w szeregu artykułów myśl zakładania po 
miastach i miasteczkach galicyjskich to ­
warzystw wzajemnej pomocy lub kas po­
życzkowych, i podali gotowy plan statu- 

- fow, a numera Gazety rozesłali wszystkim 
urzędom miejskim, poruszono się wtedy i 
poczęto krzątać ukoło uskutecznienia tej 
myśli. W edług nadsyłanych nam wówczas 
wiadomości w ^17 miastach przystąpiono 
to przy udziale i pomocy urzędów j  rad 
miejskich, to bez tego udziału do zakła­
dania kas pożyczkowych lub towarzystw 
wzajemnej pomocy Lecz od tego czasu, 
ttia wypadków roku 1863 i 1864 trudmej 
było zajmować się dalszym losem tych za- 
wiązKÓw początkowych. Że 21 kas poży­
czkowych dla rzemieślników stnieje obe­
cnie w Galicji o tem w'emy, ale tylko je  
duo towarzystwo brzeźańskie nadsyła re ­
gularnie sprawozdania z swego wzrostu. 
O innych nie marny dat żadnych, pie.ypie- 
my więc jak i wzięły k ierunek , czy się 
rozw iają, luh czy ich owładnęła stagna­
cja! Brzeźańskie nadsyła swe uwagi p ra­
ktyczne, owoc doświadczeń, z którego 
mogą korzystać inne Gdyby podobne 
sprawozdania i uwagi nadsyłano od wszy 
ałkich innych, wpłynęłoby ■ to na -rozwój 
tych pożytecznych instytucyj. W Niem­
czech, gdzie towarzystwa te mnożą się 
szybko i wzrastają silnie, mają nawet swe 
osobne dzienniki, swe osobne zjazdy de­
legowanych. W  dziennikach i na zgroma­
dzeniach udzielają sobie nawzajem swych 
doświadczeń uwag, powstaje emulacja, 
oddziaływająca korzystnie na czynności 
pciedyńczych towarzystw i icb zarządów.

Możnaby i u nas zastosować te same 
środki, gdyby przynajmniej istniejące już 
kasy pożyczkowe nie zasklepiały się w 
swych własnych ścianach, lecz zechciały 
dnwać znaki życia na zewnątrz Gdzie 
stagnacja nastąpiła w skutek n ieudolności 
lub niedbałośc? zarządu, ztamtąd niechby 
ktoś z boku stojący aał o tem wiado­
mość do dzienników, aby pobudzić albo 
zarząd do energiczniejszego działania, lub 
członków stowarzyszenia do wyboru no

Bajki —  meliajki.
(Kj  Urodzono mię i wychowano zbyt dale­

ko od ogniska „cywilizacji,- abym zawidzi bo­
cianom ic] specjałów garmondów skich; możebym 
wolał, aby zamiast fraka inny jak i strój nosiły, 
jeźli już w braku ramion nie mogą ubierać się 
w koniuszy sarm ack ie ; nawet nie wierzę w do 
gmat ó  zabezpieczeniu domu od pożaru przez 
gniazda bocianie. Ale uawidzę bardzo te poczci- 
wce, co z wróolem i jaskółką przytulają się do 
człowieka; i właśnie przywiązanie moje do tj eh, 
często me bardzo e ie-acu k ^h  zwiastunów wic 
sny, spotęgował przypadek którego byłem świad 
kiem na WBi. rożar- owionąwszy strzechę wie 
“m acza ogarniał piękne sts re gniazd, bocianie. 
Dym i płomienie coraz bl.» ej  podsuwały Bię do 
gniazda ; napróżno biedne bociunięta trzepotały 
pkrzydigjjjj nieudolnemu naprozno wolały. 
pisk ich przebijał się Przez dZU1jj płomieni.

b ył to widok smutny, p r z e r a ż a ją c  fanta­
styczny, chociaż bez tła nocy, na dającej poża­
rowi tej demonicznej niemal barwy, co nieraz
dzieci i kobiety porywa do znanej pyroman.j.
Było to w południe, dorośh byli w polu, albo
pracującym  wynieśli połudenek; pozostały dzie

,wego zarządu. Gdzie pomimo potrzeby i 
sposobności założenia Towarzystwa wza­
jemnej pomocy, dotąd nie przystąpiono do 
czynu, tamby pobudzić należało do zawią­
zania się. Przełożony brzeźaóskiego To­
warzystwa ułożył popularną naukę, w jak i 
sposób przyetępywać do zawiązania towa­
rzystw wzajemnej pomocy należy, jak  je 
w naszych stosunkach urządzać i prowa­
dzić. Gdyby nam tę instrukcję nadesłał, 
wydrukowalibyśmy ją  w osobnej broszu­
rze i rozesłali po galicyjskich miastach i mia­
steczkach. Należałoby jednak na samem 
czele tej broszury skreślić pożytek wielki, 
który dla mieszkańców miast i dla kraju 
spływa z towarzystw wzajemnej pomocy.

Lecz przedewszyptkiem wzywamy za­
rządy kas pożyczkowych do nadesłania 
nam treściwych sprawozdań z powodzenia 
i rozwoju swego, jak  też i uwag, które 
im doświadczenie nastręczało. Tym tylko 
sposobem wyjaśnią się wątpliwości, wy­
naleźć będzie można sposoby usunięcia 
braków , wszcząć się może wymiana my-' 
śli i spostrzeżeń pomiędzy pojedyńczemi 
towarzystwami, a w następstwie i okazać 
potrzeba czy założenia osobnego dzien­
niczka dla interesów stowarzyszeń wza­
jemnej pomocy, czy zjazdu delegowanych, 
m o g ące g u  ro z s trz e lo n e  i wątłe usiłowania 
skierować na drogę praktyczną, zapewnia­
jącą powodzenie, i przyczynić się do zaję­
cia tego stanowiska w ustroju społeczuym 
kraju naszego, jakie "towarzystwa wzaje­
mnej pomocy zajmują już we Francji, An­
glii i Niemczech. -

Cg11 *t  T Vr'

- Przegląd polityczny.
A u s tr ja  Dalszy ciąg głównych mów z po­

siedzenia Izby posiów d. 26. bin. podajemy w o- 
Bubnym dodatku. Na posiedzeniu d. 27. bm. za­
łatwiano etatj ministerstw sprawiedliwości i poli­
cji. Sprawozdawca etatu ministerstwa sprawiedli­
wości zebrał treść rozprawy jeneralnej. i powie­
dział między innemi' Postępywanie obiektywne 
w sprawach prasowych przeszło w karę obiek­
tywną, gdzie nie ma winowajcy, obżałowanego; 
jest to nierylko kurjozum jurydyczne, ale czemś 
więcej jeszcze, a teformy sądownictwa winny 
przyjść czem prędzej em lepiej do skutku.

Po nim przemówił ministei sprawiedliwości 
p. H e in : Gdy się przyglądnę treści wczoraj­
szych mów opozycji, to wywołają one na mnie

wiązanie strzechy, na wulkan iskiei i dyrrn, eo 
wj buehł z zapalającej się powały Dzieci s ta r­
sze tuliły się z przerażeniem do ojca, młodsze 
wlepiły jakby  zaczarowane oczęta w to rzadkie 
widowisko.

Zaąd ta łza, to znów ten uśmiech na twa 
rzy ojca? Czy żal mu rodzinnej strzechy, pod 
którą złożyć spodziewał się głowę do snu osta­
tniego, k tóra była jedynym  jego  dzieci przy 
talkiem ? A dzieci kochał. W idać to było z je ­
go całej postawy, w jak ie j oicdzial, widać z po­
stawy dzieci. C zyi uśmiechał się z nieszczęścia 
sąsiadów? Ależ ciało jego wynędzniałe, tw arz 
trupiej chudości, oczy niemogące się obracać.... 
niepodobna, aby w tym otworze człowieczym 
jakieś uczucie silniej mogło się obudzić: choć­
by żal ukochanej strzechy i dziatwy, choćby 
nifiaawiść do sąsiadów. Była to dla mnie za­
gadka, okropna, a okropnością tą  niewymownie 
pociągająca

Mimowolnie pojrzałem w oiebo, jasne, po­
godne, słoneczne! Wtem nagle zjawia się bo­
cian ; pęd jego lotu taai nagły, szyja tak  wy­
ciągnięta, skrzydła tak  gorączkowo biją, żezd a  
ją  się skręcać i łamać. Leci wprost przez chmurę 
dymu pożarowego, podnosi się pionowo i jak 
lekki gołąb spada nad strzechę, któr<j płonne

wrażenie, jakocy  żądano po mnie, bym wpły­
wał na sędziów, i jakoby należące p rzt(j jfadę 
ścisłą przedmioty cnciano omowić w Radzie peł 
nej. Pierwszem prawem sędziego jest, aby mogi 
niepodległe tłumaczyć sobie ustawy. S ą d y ip r j  
kuratorjo postęp jją  przy wykładzie ustaw po­
dług prawideł, prawnie obowiązujących, j mu, 
sze odepchnąć insynuację jednego z mówców, 
abym pouczającemi reskryptam i wprowadzał 
jak ąś  interpretację autentyczną w sprzeczności 
z istniejącą judykaturą. Już jeden  mówca (W* 
ser) podniósł, że ani odemnie, ’ ani w cgóle od 
rządu niw otrzymywał instrukcyj, sprzecznych z 
jego zdaniami. Tak było dotychczas, będzie 
zawsze, dopóki prokuratorja jra t  w zgodzie z zda­
niem rządu (wesołość na lewicy). Ale gdy rząd 
różni sic w zdania z prokuratorem, to według 
mnie ma minister sprawiedliwości prawo, obja­
wić prokuratoiowi swe zdanie, ale n iejako  mc 
dłę postępowania dlas*d,Ów> niejako  niezłomną 
modłę dla prokuratora, ale z wezwaniem, aby 
w tej mierze pobudził sądy do dama opini\ W 
innym razie przysłużą rządowi prawo, w obiębie 
wypływających z ustawy rozporządzeń, polecić 
prokuratorowi w pewnych w ypadnam , aby  Lie 
występy wał z skargą, W tym obrębie działa 
łem i działać będę, nL obawiam sic żadnej 
odpowiedzialności. — Co do zarzutu p Schind­
lera, że prokuratorie puszczają płazem ataki na 
Izbę i reprezentację pańRtwa, podczas gdy inne 
przez prasę popełnione występki ścigają, odpo­
wiem, że jeźli Izba czuje się obrażoną i chce 
wezwać władzy kernej, to je s t to rzeczą samej 
Jzby. (Oho! na lewicy). Prusz.ę, tak  je s t; należy 
to do posłów stawić wn osek, a prokuratorja bę­
dzie gotową wziąć w opiekę praw a Izby tak  samo 
ja k  praw a innych. — Potem przystąpił minister 
do pozycyj etatowyeh.

P. ministrowi odpowiedział p S c h in d le r ! Nie 
oświadczenie p ministra, że co do postępowania 
z prasą wszystko zostanie po dawnemu, daje 
mi powód do osobistej uwagi (wesołość), a le  
jako człowiek uczciwy muszę odpowiedzieć na 
podrzueone mi p.-zez p. ministra słowo „insy 
nuacja", bo j a  podałem rzetelnie fafcta, a mini­
ster nie odpowiedział na nie. H e rb s t  zaś do­
dał, ze żaden członek Izby, a tem mniej Izba 
sama nie będzie skarżyć, choćby obraza była 
najcięższą. Tego zresztą nawet nie potrzeba, bo 
wedłuj jasnej litery praw a prokurarorje winny 
same oJ siebie występywać. — Minister spraw ie­
dliwości nic nie odpowiedział

Przy etacie ministerstwa policji p o d n ie s io n o  
sprawę internowanych, ja k  już wczoraj podali­
śmy. Mimo opozycji wydziału finansowego Izba 
przyzwoliła żąd&ue'od ministra 60.000 zł:., gdyż 
znaczna część posłów w yszła była z sali, i mi 
n iterjalni przeważali liczbą. Knranda żądał reor- 
gan ijacji straży policyjnej, aby stopę je j woj 
skową zmieniono ua cywilną. Minister policji 
w y r z e k ł ,  że t e g o  nie pozw alają powody karno 
ści i taniości. Kuranda powołuje się na L o n d y n ,  
Paryż, Brnkselę ale minister nie dalej nie od-

ci i star :e. Lekki zefir przerzucał płomienie i j Dje owiły wieńcem brudnoezerwonym gniazdo
iBkry wzdłnz ulicy, a suche strzechy chwytały 
łaaonii- zgubne z&rzewie. Ludzkie serce pęka­
ło z bola, bo ręka ludzka nie mogła mćść ra ­
tunku* Obchodzono chaty z obrazami świętych — 
napróżno; obrazy niemal same zapalały się 
ręku. Jedna staruszka, a raczej widmo spracowa­
nej od dzucka wieśniaczki, wywlędlej, zbabczo- 
nej, wJ leciało z chaty, zrzuciło w progu łacby 
z śniaaego ciała, i ■ otogiem w ręku poczęło 
oblatywać chatę do koła, w yjąc przeraźliwie. 
I to nie pomogło — nim dobiegła trzeciego ra ­
zu, już się zaświeciła trzecia dalej chata.

A przy pierwszej chacje, zkąd rzuciło się 
nieszczęście wzdłuż ulicy, siadło na pniaku dr" 
gie widmo, chłop, a u nóg jego i na kolanach 
dzieci jedno niemowlę na ręku. Chłop patrzał 
z uśmiechem to ze łzą w oku w zapadające się

wspomniane. Tuż tuż przybija piersią doi gnia­
zda, — prąd płomieni bociana podrzuca, k  bo- 
ciauięta piszczą, b iją  skrzydłami, — znowu bo 
cian podlatuje pionowo i szalenie WDada w wie 
niec piekielny — i znowu napróżno! Więc po 
raz trzeci wystrzela do góry, i odlatuje; za "hwi- 
lę wraca, z^ąd przybył. Już leci bocian drugi, 
i oboje m atka i ojciec razem rzucają się w pło­
mienie* Jedno — w rrea, i odlatuje, i już nikt 
go we wsi nie obaczył*

Opowiem tedy bcikę — nie bajkę, ale raczej 
fakt, prawdziwy, „ jednak gdyby go wzięto za 
ojnowę pow ieść, eZytelnilby mc wmrzył, bo 
gdzież się stał? Czy w Paryża? nie Mimo to 
iakt je s t faktem. Odwołuję się do sławetnych 
kapłanek Cerery z Sokolnik, eo wieiząc, że 
człowiek, ą mianowicie mieszkaniec Lwowa,

żyje nietylko słowem, ale i masłem, śmietaną, 
mlekiem," ja jam i, pietruszką i t. d., zasiadają 
z ren ii artykułami rano nasz rynek. Opowiedzą 
om, lepiej odemuie tę histurję, i celem moim 
właśnie je s t rozciekawió czytelnika, bo jużcić 
nie czytelniczki, które im piękniejsze — tem cie 
kawsze. 1

Przed laty czterema lub pięc.u, nie jedna 
z naszych nadobnych gospodyń kupując masło 
Inb kartofle u pięknej, młodziuchnej, schludnie 
ubranej Sokolniczanki, targow ała się z nią po 
gfispodj uiemu. Czyżby targow ała się, gdyby jej 
kto podszepnął, że to księżniczka ? Niejeden z 
naszych demokratów, może i ja  sam , mógłby 
si§ pochlubić, że zajadał pierogi, dok tó iych  ser 
sporząd/jły rączki księżniczki — i to zagrani- 
czuej- A było tak  w. istocie. Dwa lata nosiła 
powntiłia Sokolniczanka już i zawitke. Rodzice 
nic dali je j imienia: m agistrat nią się opiekował, 
P,z rję ła  kobieta obca, dała swoją miłość i imię, 
a Bóg parobczaka zamożnego, co wziął z nią 
ślub v? wiejskim kościółku, a kochali się oboje 
sedecznie. I byli szczęśl.wi On pracował ‘w 
pulu, ona nosiła kosz do miasta — ale niedługo 
trwalg ta  sielanka, piękniejsza od Bielanek na- 
wpt poetów francnzkich, bo prawdziwa.

Krótko opiszę fakt, odsyłając po szczegóły 
dG Sokolniczanek. Dwadzieścia kilka lat temu, 
byli we Lwowie księżniczka i książę, podobno 
oficer od huzarów. Po dłuższej ścisłej znajomo­
ści rozjechali s ię : ona znikła tajemnie, on wy­
ruszył 2 pułkiem. W lat kilkanaście spotykają 
się w nowoczesnym Babilonie, w P a ry ż u ; serca 
ich ołączyły się znow u, a tym razem i ręce 
ksiądz im związał stałą. I obudziła się w nich 
tęsknota za owocem miłości przedkilkuna- 
gtoletnioj, który porzucili na Opatrzność Boską, 
na łaskę magis1 atu i przybranej mamki. Na 
szczęście, poszukiwania ch się powiodły Na 
szcz jścic ? może i nie ! Bo oderwano córkę, już 
księżniczkę, od męża. Długo opierało Bię serce 
i religijność małżonki ■ Znalazł się przecież ka­
płan, o wytłumaczył bied.nej, że wioną iść ■ 
ira rodzicami. I poszła.... Siu unieważniono, a.e 
do dzisiaj księżniczka nie może zt pomnieć po-
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park, i rozprawy zamknięto. E ta t przyjęto wedłng 
wniosków wydziału finansowego.

Wniosek posła wiedeńskiej Rady pańsiwa, 
barona R iese-Stallburg, aby nowe budowle w 
stolicach uwolnione były na 20 lat od podat­
ków, został już  załatwiony przez wydział, któ 
remu wniosek ten pcruczono. W ydział nchwalił 
dni* 27. projekt ustawy, zredagowany przez dr. 
Rienla, którego główne punkta są następujące. 
1) Uwolnien*e od podatku czynszowego i klaso­
wego wraz z dodatkami rozciąga się na wszy- 
Btkie miejscowości, podlegające podatkowi czyn­
szowemu, i ua pojedyńcze budowle, a to, dla 
nowycn budowli na lat 15, dla przy- i przebu­
dowanych na lat 12.— 2) Uwolnienie to przysłużą 
tylko tym budowlom, które do końca r. 1867 
w edług planu ukończone i do użytku gotowe będą.

F ra n c ja . Cesarz miał wczoraj rano w yje­
chać do Algieru, przesławszy Walewskiemu no­
minację na prezydenta ciąła prawodawczego. 
Powodem tej podróży ma być nie reorganizacja 
Algerji, alesłabosć cesarza, na którą najlepszem 
lekarstwem m ają być kąpiele w Algierji, tak 
zwane „Wody  piekielne."

Z Loudynu d. 24. b. m. piszą do N. freie 
P resse : „Otrzymuję wiadomość o pew nycl roz- 
mowacb między rządem francuzkim a posłem 
angielskim w Paryżu, lordem Cowleyem, z tak 
dobrego źródła, że nie mogę je j pominąć Pod­
dano lordowi Cowleyowi myśl, aby zbadał u 
swego rządu , czyby nie zechciał z F rancją za ­
wrzeć przymierze zaczepno-odporne dla obrony 
cesarstwa M eksykańskiego. Gdyby Anglia na 
to przystpła, zobuw ąz j laby się F rancja zagw a­
rantow ać Anglii posiadanie Kanady."

Trudne aby Anglią na to przystała. Zanad­
to jest silną i zanadto dumną do tego. Zresztą 
sam lord Palmerston oświaczył w parlamencie, 
że Anglia dopóty będzie trzymać Kanadę , do 
póki tego zapragną mieszkańcy .Kanady.

M o sk w a . Z Rygi donoszą pod d. 15. bm. 
do National Z,tg.-. „Sześć dni tenm rozbiegła się 
pogłoska, że w Moskwie ogłoszoną i carskim 
ukazem sankcjonowaną została wolność w yznaj. 
M yłka ta  o tyle jest praw dziw ą, że odręczny 
reskrypt carski — mający być w 14 dni po Wielka­
nocy, a może i nigdy, ogłoszonym — znosi żą ­
dane dotychczas od eerk ..i prawosławnej nie­
prawnie od tt ałżeństw mieszanych tak  zwane re- 
wersa. W tych rewersach obowiązywali się pod 
] ocnjący przed ślubem, chrzcić dzieci swoje we- 
dług prawosławia i wychowywać w praw osła­
wiu. W szelfko reskrypt ten carskiej łaski i 
sprawiedliwości nic nie pomoże tym  co już w 
prawosławia są chrzczeni i wychowani, jak  i 
tjm , których naprędce podług obrządlu  lute 
skiego ochrzczono. Takich chrztów było przed 
rokiem zeszłym przeszło 100, i dzisiaj jnż się­
ga ich liczba 2.000. Mimo wielkiej wagi, jaką 
nasz włościanin (są ori prawie sami ewangielicy) 
kładzie na ślnb kościelny, liczba ślubów cywil-

czciwego włościanina, co j ą  przygarnął do ser­
ca, kiedy nie przygarnęli naw et rodzice!

Sokolniczanki nie rozrzewniają się, ale chę- 
tuie opow iadają tę historię ; i nie są dumne ze 
stosunków swoich z księżniczką, ani je j m atka 
przyrodnia, ani swacha, nawet drużk' i sprze­
d ają  po cztery centy halbę m leka, kiedy nie 
mogą drożej.

- Ile to tajemnic we Lwuwm k ry ją  milczące 
za drogim nieraz okupem — usta obyw ate­

lek, których obowiązkiem jost w itać najprzód 
owoce miłości i niemiłości ludzi i n ieludzi! Ta 
dam a o zaciśnięfyeh dumnie nstach w pysznej 
karecie, ten panicz na wychudzonym folbłucie, 
biedna m odniarka i zarozumiały »iuralista — 
czyż raczą siedy  spojrzeć na tę dziewczynę w 
stroju wiejskim okolic Lwowa, na tę sługę, dźw i­
gającą za panią koszyk, ja ś  by dla kaprysu, na 
tę istotę w salopie, k tórą potrąca policjant ku 
ulicy Rzeźnickiej? A przecież, może to córka, 
s io stra ,.. Ile to podrzutków ginie unielitościwej 
mamki, ile ich idzie do krynr-nałów, do szpita- 
lów, na śmierć fizyczną i m oralną— a najbliżsi 
ich krewni szanowani, pieszczeni od fortuny i 
ludzi !...

— Nie miał co innego pis&i • Ot bajki.
P raw da — przyznaję* 1 pż pomoże pióro, 

choćby prawdziwe klap^owskie, gdzie nie P°" 
może głoB serca, glos sum ien ia, bojaźó B oga ,
n a w a  chwili śmierci i sądu pośmiertnego. A 
że nie miałem co lepszego pisać, już w tem do­
wód, gdy patrzę s ie_od kilku minut _w lampę i 
gryzłbym  niezawodnie pióro, gdyby n*e obm ierz­
ły postęp czasu, co odjął pisarsom rym owym  i 
merymowyn1 ostatnią ucieczkę w braku  n a ­
tchnienia — t! } gryzienie p ^ ra  . Bodajby to 
dawne czasj J^k  może być dobrze na świę­
cie, juk  oi® m ają iść w poniewierkę najcenniej­
sze klejnoty, kiedy jeżdżą parą, p iszą nioruna- 
mi, świecą dziegciem! Ach chodziłbym chętnie 
aż du mogiły p.echotą (o konia u mnie trudno), 
chętnie pisałhj za pom ocą gęsi, przy kapra­
wej łojówee, ofi rowałbym  naw et moje przywi­
dzenia i przesądy — bo cóż droższego człowiek 
poświęcić zdoła l — gdyby się wróciły czasy,
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nycb u nas wzmaga się ogromnie, ponieważ 
gdy w pewnych okolicach Inflant włościanie 
wzbraniają się od ckrzta prawosławnego i pod­
pisywania rewersu, a pastor luterski dopiero po 
dopełnifiLiu ślubu podług ry tuału  prawosławns- 
go, może swego dopełnić : emancypowali się wło­
ścianie, i ślub się n nich na tern ogranicza, że 
przed starszyzną gminną podają do protokołu 
swoją wolę pobrania się, i po odśpiewaniu kil­
ku pieśni kościelnych oświadczają się i przez 
krewnych przyjmowani bywają ja k o  nowożeńcy. 
Długie lat dziesiątki podpisywano owe rewersa, 
ale gdy bezprawności ich dowiedziono — która 
już ztąd jes t jasną, że nigdy » nigdzie w ypeł­
nianie ustaw państwowych nia zawisa i zaw i­
sać nie może jedynie od podpisyw ani, rewersu, 
odtąd przechrzczeńcy wymówili posłnszeństwo 
popom pra srosławnym- Ucisk religijny w Inflan­
tach, wbrew bardzo jasnym  prerogatywom k ra ­
jowym, doszedł jn ś  najwyższego stopnip. W pra­
wdzie miał car Aleksander w ydać nkaz wspo­
mniany, ale równouprawnienie wyznań me jest 
przeprowadzone, przechód z jednego wyznania 
na drugie nie zawisa jeszcze tylko od przeao- 
nań dotyczących osób -  a dopóki tego nie bę­
dzie, dopóty i o ustaleniu wielkiej reformy w ! 
Moskwie mówić nie można.

„Domyślają się, że nowa era w Moskwie 
inaugurowaną będz.e zaprowadzeniem nowego 
kalendarza, przyjętego w całym świecie cywili­
zowanym. Dla miłości tłumu fanatycznych, cie­
mnych popów trzym ać 63 milionów ludzi w nie- J 
woli religijnej i błędnej rachubie czasu — na i 
to już podobno w r. 1865 za późno. (Naiwni j  
Prusacy wierzą w zreformowanie Moskwy, jak  
Necker w zreformowanie F rancji I A jakżeż po- ' 
stępują sami Prusacy w poznańskiem i PrusiecŁ 
Zachodnich z katolikami Polakami ? P. f.). Na 1 
początku piątego dziesiątka naszego wieku zaj- • 
rzał bizantynizm prawosławny pod zasłoną ta ­
jemnej propagandy do Inflant — w swoim czasie ] 
ogłosimy cały szereg przepysznych dokumentów |

Linkolna, zdaje się wróżyć, że i co do postę- 
pywania w sprawie Południa pójdzie w ślady 
za Linkoinem. Johnson jest zapalonym republi­
kaninem i nadzw yczaj energicznym, a jak  sły ­
chać, zdolniejszy od Linkolna. Jeżeli zaś lubi 
wódkę, to mocniej jeszcze kocha ojczyznę. Z a­
rzucano i Grantowi, gdy go mianował Linkoln 
wodzem naczelnym, że jes t nałogowym — za­
rzut okazał się niesłusznym.

Nowojorski korespondent Tmesa  upewnia, 
ie  Północni wszelkich odcieni politycznych, są 
z wyjątkiem kilku figur, za wspaniałomyślnem' 
łagodnem postępowaniem z Południowcami. Ma 
wyjść imnestja zupełna, wydania je j żądają 
zewsząd energicznie; wykluczą z niej może j e ­
dnego prezydenta Południowców, Jeffersona 
D av isa , ale i (ego nie będą ścigali, i dadzą 
mu przemknąć się do Meksyku, a z tnmtąd do 
Europy.

Jeffeiaon Davis jeszcze dnia 6. d. n ., już 
po upadku Richmondu, ale przed kapiulacją 
Leego, wydał proklamację z Danrille, w której 
ośw iadcza, że będzie toczył bój do ostafni»go. 
Wówczas stał Johnston z swą armią pod Gai- 
aesboro.

Rychły npadekPołudnia przypisują niedołęz- 
twu Johnstona, który nie nmiał trzym ać na wodzy 
śherm ana pod A taiantą tak, ja k  Lec Granta pod 
Petersburgiem ; dalej ślepocie kongresu połu­
dniowego który nie chciał pozwolić aby Lee 
objął d y k ta tu rę , i samemu Leemu, że sam tej 
dyktatury nie wziął.

Korespondeicje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 26. kwietnia. 

Dzienniki angielskie od pew nego czasu zaj­
mują się Polską, a szczególniej Lwowem i Ga­
licją. Obserwer w każdym numerze zw raca u- 

z ^ w ^ c z a s ó w ^  i po^ z d M ^ h ą ^ k sa m ^ d e m n ę  I wagę na postęp i życie jak ie  się objawia w tej 
niby to przygotowują odwrót popów nrawosła PŁ°Jik?’ ktÓ™ ^ . ^ ł a  Pod » an«wa?/eniby to przygotownją odwrót popó 
wnych. Dopóki chodzić się będzie fą drogą 
skrytośei, nie zawita pokój do Inflant. I już go­
tuje się nanowc bizantynizm w połączeniu z 
slawizmem do odzysk»uia innemi sposobami 
tego, co oderwał protestantyzm  i gertm nizm  to 
jes t wolność (!). Chcą pochwycić w swe ręce 
oświatę i ndn , obcą środkami moskiewskiemi 
zreformować szkoły ludowe, oparte na podstawie 
szkół ludowych niemieckich. Ale aby popi p ra ­
wosławni kształcić mogli, winni pilsrwe, siebie 
wykształcić. Chcąc kształcić Inflanty, winna Mo 
skwa być od nas wyks^tałceńszą. Ale prąd cza­
su w Moskwie nie pragnie wykształcenia i wol­
ności — ale przedewszystkiem slawizmn, bądź 
co bądź. W o l n o ś ć  m o s k w i c i z m o w i  — 
n i e w o l a i  z a g ł a d a  w s z y s t k i e m u  c o  
ni  o m o s k i e w s k i e !  (W szakże sami Niemcy, 
Prusacy, liberały i junk iy  najusilniej w tern po­
m agają M oskwie; p. r.). Takie zachcianki, takie 
nadzieje są najlepszym dowodem braku oświa­
ty i niedołęztwa. Ale aby to pojąć, na to po ­
trzebuje Moskwa lat dziesiątków."

A m ery k a . Zamordowanie Linkolna wywar­
ło wszędzie ogromne wrażenie, a najsilniejsze 
jak  powiadają, na cesarzu Napoleonie. Monitor 
z d. 28. donosi urzędowme, że cesarz posłał 
swego adjutanta do posła amerykańskiego z 
prośbą, aby przesłał prezydentowi Johnsonowi 
wyrazy głębokiego smutku i zgrozy, jakiem i 
cesarza napełniła popełniona godna potępienia 
zbrodnia, dokonana na Linkolnie i Sewardzie. 
Jutro zaś ma lord Russel w angielskiej Izbie 
wyższej, a lord Palmerston w niższej wnieść a- 
dres kondolencji i ubolewania z powodu zama- 
chn na Linkolna, w formie adresn do królowej. 

Okoliczność, że Johnson zatrzym ał gabinet

anstrjackie i częste daje w yjątki z Gazety Na 
rodowej.

W szystko coście powiedzieli o-stowarzysze- 
niach przemysłowych i rzemieślniczych, o po­
gróżkach moskiewskich, wymierzonych przeciw 
Austrii, o przeznaczeniu Galicji, o Encyklice 
cara, o zdaniu sprawy ziomka Strzeleckiego na 
zebraniu Tow arzystwa wzajemnej pomocy, wszy­
stko to je s t przetłumaczone i starannie zebrane.

Dotąd, kiedy niekiedy, pisma franeazkie lab 
angielskie z pism polskich zamieszczały ja k  
fakt po jedyńczy . uwięzienie, albo męczeństwo 
jakiego patrjoty. Pierwszy raz znachodzimy w 
poważnym dziennika ciągłe zajęcie się, bezu­
stanne w yjątki z waszego pisma, siedzące ruch 
nmysłowy i polityczny, prowincji, k tórą Angli-
e y  z a c z y n a j ą  „ w a ż a ć  z a  o g n is k o  p o ls k ie j  n a r o ­
d o w o śc i,  za d ź w ig n ią  co  AU Btrji i  A n g li i  p o s łu ­
ży do wstrzymania moskiewskich zaborów.

Gazeta Narodowa nie m oże, nie powinna 
tego lekceważyć. W krajach konstytucyjnych 
prasa jes t potęgą. Działa na opinię publiczną, 
przebija się do parlamentu, i na w ładzę wywie­
ra  wpływ wszechmocny. P raca i usiłowania w a­
sze uie byty stracone, kiedy tak ważne przy­
niosły owoce.

Pomyślny skutek nowy w kłada obowiązek, 
ja k  tego naucza francuskie przysłowie Le suo 
ces oblige. Powiększyła s*ę rozgłośuość prac 
waszych, znajduje echo w dziennikach francu­
skich i angielskich, należy z tego korzystać i 
podwoić usiłowania, aby uczucia, myśli i wyo 
brażenia wasze poruszyły seict. i umysły, aby 
prędzej czy później zdobyły większość w par­
lamencie wiedeńskim i parlamencie Wielkiej 
Brytanii.

pozwólcie mi zwrócić nwagę na charakter

opozycji, je s t ona d w o jak a . pospolita i dokła­
dna. Opozycja pospolita żyje z dnia na d z ień , 
nagania, wy wraca, obala. Nie ma planu, możnaby 
powiodzieć że ślepa, nie wie gdzie dąży. Być mo­
że że minister ganiony, obalony, upadnie. Zastąpi 
go inny; może gorszy od poprzedniego.

Inaczej postępuje opozycja dokładua. Ta 
opozycja naganiając złe, wskazuje dobre, oba­
lając buduje. Jak  wywróci ministerstwo co nie 
odpowiadało je j widokom, życzeniom, ma na po- 
gotowin deputowanych mężów stanu, k tó rzy jak  
przyjdą do władzy, wprowadzą w życie pro­
gram od dawna wyrobiony i na opinii pnb|i: 
cznej zdobyty. n ^  . .  l - 1

We Francji każdy dziennik polityczny ma 
sv»oj kolor, swoje zasady, swoich zwolenników, 
deputowanych, i mężów stanu, odpowiadających 
tym widokom. W ładza w Izbie prawodawczej 
oblicza ich wpływ i musi się z nimi rachować.

Gazeta. Narodowa otworzyła kolumny swoje 
najpożyteczniejszym poszukiwaniom, mającym 
na celu zjednoczenie k a p i t a ł u ,  t a l e n t u  i 
p r a c y ;  zachęca stowarzyszenia pożyteczne, 
przemysłowe i rzemieślnicze, wz.ywa obywateli 
wiejskich do nowego życia, zdobyła w pismach 
zagranicznych odgłos pożyteczny Galicji; • to 
wszystko nakaznje jej, aby nie pozostała p i­
smem pospolitem, ale pismem dokładnem, mają- 
com swoje widoki, cel wytknięty, z szeregiem 
zwolenników w kraj i, w parlamencie, tak, aby 
z postępem opinii w ładza mogła się oprzeć na 
mężach stanu, co będą podzielać jej sposób wi­
dzenia, i co w życie wprowadzą je j zasady i 
jej widoki.

Dotąd u nas dziennikarstwo było organem 
kilku indywidualności. Trzeba korzystać z ży 
ci a konstytucyjnego, trzeba żeby się stało orga­
nem potężnego szeregu, aby zdobyło serca i u- 
mysły większości.

Życie konstytucyjne w Austrji dopiero się 
zaczyn ' rozwijać. Małolemość tego życia odbi­
ja  się i w rządzie i w mieszkańcach i w W ie­
dniu i po prowincjach. Gazeta Narodowa może 
i powinna dać wzór politycznego dziennika, 
dać wzór politycznego życia. Ma sama w so­
bie do tego wszystkie potrzebne żywioły. F rasa 
franenzka i angielska stanie się eehem je j pa- 
trjotycznych usiłowań. Za ich przykładem  pój 
J ą  inne prowincje, dążyć będą do wewnętrznego 
udoskonalenia i położą tamę dumie moskiew­
skiej, co pragnie zagrabić Galicją i słowiańskie 
ludy, aby im los podobny Litwie zgotować.

Tak ważne, tak  wielkie jes t posłannictwo 
wasze. Każdy Polak z sercem i wznioślejszym 
umysłem powinien przyłożyć rękę do dzieła i 
stanąć w szeregu patrjotycznym, którego gazeta 
mogłaby być organem.

Możemy wam dziś dać niektóre szczegóły 
o ostatnich chwilach carewicza. Przedewszy- 
sikiem mnszę dodać, że car Aleksander dis wi 
dzonia się z Napoleonem zboczył z drogi. Z
Lachapelle przyjechał do Paryża, a po rozmo­
wie i nóciśnieniu się z cesarzem francuzkim wró­
cił na Lachapelle, które jest przedmieściem P a ­
ryża, gdzie koleje żelazne łączą się z koleją, 
prowadzącą do Nizzy. Że cesarz Francuzów po­
szedł na spotkanie dostojnego gościa, że bat naka­
zany odwołał, to prosta nakazyw ała przyzwoi 
tość, ale że się rzucił w objęcia cara, to po­
dobno nawet obecne Moskiewki niemało zasmu­
ciło. Z tego jedynie Berg i Murawiew mogą się 
ucieszyć. Jeden z dzienników angielskich po­
wiedział, że w tern uściśnieniu car i cesarz, Pol­
skę udusili. Ci zaś, co wszystko chcą z dobrej 
strony wytłumaczyć, atrzym njąże Napoleon wie­
dział, że carewicz żyć nie będzie, że nie witał 
cara, ale ojca, i że jedynie chciał ojca pocieszyć.

Car Aleksander przybył do Nicei w sobotę. 
Natychmiast udał się do syna, który go nie po- 
znał, który na jego  głos nie odpowiedział. Ł ka­

nia ojca odbijały się o ściany mieszkania, a ca 
rewiez nic nie widział, nic nie słyszał. I ta&
przeszła noc, tak  przeszła niedziela, dopiero w 
poniedziałek rano, słońce dogorywające rzuciło 
blade promienie. Przejrzał carewicz. Poznał oj- 
cai poznał narzeczoną. Ale w twarzach matki i 
^taczającego orszaku wyczytał, że się zbiżyła 
jego ostatnia godzina.

Podziękował narzeczonej, że odwidziła nmie- 
Poż?SDai ° jca* matkę, braci i obecnych. 

O lOtoj godzinie został opatrzony ostatnim sa­
kramentem wobec całej rodź ny. Nad winczorem 
telegraf p ^y u ió sł wiadomość, ż( carewicz roz 
siał się z tym świt,(em.

Zapsw niąią nas, że pan Brnnnow, ambao»- 
dor moskiewski, z polecenia Gorczakowa po-, 
dziękował lordowi Palmerstonowi za jego g b s, 
zabrany w parlamencie w sprawie polskiej. 
M.ał dodać, że książę Gorczakow wnosi z słów 
ministra angielskiego, że j a± wjęcej w Anglii 
o Polsce mowy nic będzie. Co ns w powie p. 
Henessey, który dał się wymownym słowom lor­
da Palmerstona przekonać, i wni08 Ł aw5j co. 
fnął ?

K r o n i k a .
— Dnia 23. b. m. o g ło sił berliński sąd stanu wyrom

w drugim procesie p o ls k im . Leon K r ó l i k o w s k i  
skazany zaocznie na trry lata domu kary 1 poprawy, 
R ó ż y c k i  zaocznie na śm ierć, W łodzim ierz W o l n i e -  
w i c z ,  J ó z e f L u t o m b k i , la d e u sn  J a n c z e w . k l ,  
E rnest Ś w i n i a r s k i ,  W la a y s'sw  E ę m o w s L i  i 
P iotr  C z a r l i ń s k i ,  skazani zostali od 21/ , do jednego  
roku zam knięcia, inni obżałowan uznani zu  niewinnych. 
Sąd kazał w szystk ich  w ypuścić na w oiną nogę , p ier­
w szych  czterech jednak za kaucją. Uznani zatem  z o ­
stali niewinnym i obżałowani w tym  p ro ces ie : W łatysł, 
Zakrzew ski, B olesław  Bronikowski, W ładysław  Oppen, 
ks. Szym on Radecki, B olesław  S ik orsk i, '  htabia W iktor 
Szółdrski, A dolf Ł ą czy jsk i, J ó z e f Arndt, W tad. W ierz­
biński, D y o n izy  G olkowski, Edw ard S z o k a lsk i, Franc. 
D ą b sk i, F ranciszek P u tta u n m er , W alenty RycLarski, 
Stanisław  C za r liń sk i, Jan T r en c io w sk i, Fr. W ił. B e- 
low , P iotr RyfTert, B lorjan O ru  uki, W al. W ó jt , Lndw. 
K arczew ski, Leon Horn, Alfred L eski, Jozef K ow a.ew  
sk i. Jul. Karfunkel i Fr. findziszew sk i.

P rzeciw  obżałow anym , którzy uznani są niewinny 
mi, zastrzeżouo proknratorji w olność w niesienia innych  
oskarżeń. Oskarżenie o usiłowanie zaDójstwa przeciw  
kupcowi L esk iem u , i o * pobicie przeciw  balwierzowi 
R yffertow i odesłano do w łaściw ych  sąd ów . Skazanych  
w ypnszczono na w olność z '  saucją 5.000 i 2.000 .a 
larów .

W c z o r a j 's z y  m m ;  r  P r a c y  zustał przez c. k, p fo -  
auratorję skonfiskowany. Zabrano wczoraj rano w re ­
dakcji „Pracy" resztę  i akłai numeru 32 i 33, po p ier­
w szej konfiskacie w ydanego, ak o te i numeru 37 aa wstę  
pne artykuły pod nap isam i: „18. kwietnia* i „Rady' i 
sejm y.“   ™ ' —  —*-

P o ż a r . Dnia 23. b. m. straszna klęska p u la m  d o ­
tknęła kolonię niem iecką, (Scbnm lan), w pow iecie jaro­
sław skim . Przed południem w ybuchł og ień  w tam tej­
szej karczm ie i zn iszczy ł ją  do szczętu  — po południu 
zaś m iędzy 2 —3 godziną w szczą ł się pożar w rąsiedhim  
domu i w przeciągu kilku godzin sp łonęły  m ieszkania  
i budynki J8 gosp odarzy  wraz z w szelkiem i zapasami 
w zbożu i dobytku Szkółka m iejscowa i kościół owi n 
gelicki s ia ły  się  także pastw ą płom ieni. Szkoda wynosi 
25.000 złr Na domiar n ieszczęścia  siedm ioro ludzi-zua- 
lazło  śm ierć w płom ieniach. Uwiadam iając o tym s tr i  
sznym  pożarze, urządza c. k. namiestnictwo iwowskte  
składkę na rzecz pogorzelców . t**

— P io c e o  p o l i t y c z n y .  D o  D tbatu  p iszą  z P esztu :  
W tutejszym  sąd zie  w ojskow ym  ukończył się  ostatni 
proces po lityczny . Pan T eodor G ergelyi skazany zosta ł 
za poszlaki zorodni stanu a 12 lat c iężk iego w ięzien ia  
i uurtte szlachectw a. Pan G ergely i pochodzący ą zacnej

m
kiedy się W att nie urodził, ani Morse, ani ten 
eo pierwszy rozrył ziemię w Borysławia!

Gdybyż to pisać do dziennika paryzkiego 
w języku francuzkim, byłbyn pewny że znajdę 
ochotne koło do czytania, cnoćby i o kopaniu n a­
fty w Borysławiu. Pułkownik Korzeliński pisał 
o klemuch australskicn — a przecież ile ro­
zeszło jego opisu ! Mniejsza o to — pełnię mo­
ją  powinność, i piszę o nafcie, o Borysławia 
zwłaszcza gdy nie jeden z sąsiadów tej naszej 
pseudo-Kalifornii, a raczej pseudo-Pennsylwanii, 
łatwiej by nam przy słał szczegółowy opis księ­
ży03) jak  swojęi tak ciekawej przecie okolicy. 
Ja  przynajmniej opowiem to com po długich p y ­
taniach wziął był z ust pewnego Drohobycza- 
nina. Jemu to wszystko zdało się tak pospoli 
tem , tak  niewartem opisywania, ja k  nam dzisiaj 
zapałki, lampy naftowe — gdy je  mamy przed 
sobą. A przecież opowiadanie iego zakraw ało nu 
bajki -  w e bajki.

Nie tak  to ?ąwno temu, jn 2 tysiące poro­
biło tam m ajątki inb straciło, nawet życie lub 
sumienie, a jednak  nikt nie umie powiedzieć, 
kto pierwszy zrobił początek. D z i k s i  wieś t a  
podgórska osobliwy przedstawia widok. Ziemi: 
okropnie poryta, ja k  gdyby drugi potop zmiótł 
z wierzchu nasyp u ro d ź m y  a s p ^  w cj,aoty. 
czne powywracał ruiny. Kiedy spadną deszcze i 
w nocy, przechód tam tędy niebezpieczny; W8Zę . 
dzie czatują ia nieopatrzną ‘ Jamy,
na kilka i kilkanaście sążni głębokie. Na tym 
obrzydliwym dla o k a  i nosa obszafze roi się |u. 
dność o babilońskiej mieszaninie J§zyK *  1 $a
rodowości — ale o jednym  ty p ie ' , e ,'" ^ r°śei. 
Znajdziesz tam londyńskiego rzezimieszka/ P»UttJU/ilCOĆ. IftlU taco****'- j
ryzkipgo filuta, weneckiego franta, pruskieg? o- 
tra, ledwie nie kacapa moskiewskiego. N ajw ię­
kszego kontyngentu dostawiły szumowiny W', 
dowgkie z wszech kończyn Europy, a naWeł i 
z poza Europy.

Oczywiście są tam i poczciwi przemysłow­
cy, ■ ale ogół wyszedł na rozbój, bo na zysk 
bez kapitału i wiedzy, nawet pracy. P racują po 
największej części nasi włościanie. Ludność wio­
ski wzrosła o jak ie  dwa tysiące żydów a wię-

eej jeszcze włościan ; w ystrzelają przez noc fa- 
bryki, szatry, szynkowniei podobne domy, ale czy 
przybyła choć jedna kaplica, choć jedna modlni- 
ea? Nie. Kradzieże, gw ałty, rozpusty gęsto i 
ciężkie — ale czy przybył areszt?  Nie, to tam 
tak  rzecz powszednia, że szkoda czasu tracić na 
sk a rg ę : można w tym ezasie za ro b ić , zarob­
kiem lepiej załata się uszczerbek kieszeni, bo­
nom, ciała, sumienia, ja k  wyrokiem sądowym. 
Tylko bankructwa przymnożyły pracy trybuna 
łowi drohooyekiemn.

Z darzają sie bankructwa, gouue stolic prze­
mysłu i spekulacji. Spółka o funduszu 14.000 
złr., zamawia budnlec, cegły, robotników, m a­
chiny p aro w e, m aferjał naftowy — niebawem 
stoi fabryka i zakład, w wartości wyżej 100.000 
złr. Robota idzie sporo, . przedsiębiorstwo się 
wiedzie, od 14.000 złr. obiecuje przynosić zysk 
ja k  od pól miliona, — ale nigdy nie przyniesie 
tyle, aby do trzech miesięcy dostarczyć na za­
płacenie weksli w sumie 150.000 złr., w yda­
nych na założenie przedsiębiorstwa. Przeciw ni­
cy spółki zakupują je j w eksle . p rzypada ter- 
niin wypłaty — spółka mnoi ogłosić bankru­
ctwo. Na je j miejsce występuje inna — z tem 
samem powodzeniem. Ubogi czeladnik żydow­
ski bierze z« żoną 50 złr., rzuca je  w studnię na- 
fty, zkąa do roku dobywa 40,000 złr. Inni rzu ­
cili po kilka i kilkanaście tysięcy — i utopili je, 
a czasem i siebie literalnie.

Są włościanie rozum ni, co sprzedają zie­
mię za grube sumy, z warunkiem, że dostaną 
jeszcze połowę lnb trzecią część zysku. Jeśli 
szczęście nie dopisze, to pieniądz zawsze pozo 
stanie w kalecie; jeśli się powiedzie, za zw y­
czaj przedsiębiorca włościamaa oszuka, ale za ­
wsze bywa zysk znaczny. Są włościanie o 20 i 
więcej tysiącach majątkn. Ale to w yjątki. Prze- 

część przepiła srebrniki judaszow e za 
ziemię sprzedała potem udział w zyska  i prze­
piła, i dzisiaj mnóstwo tam żebraków. W łościanie 
wyrobnicy, jeńli nie padną ofiarą pracy, wyzie­
wów i rozwiązłe?0 *yCia, do roku zyskują grosz 
sowity* Słyszałeś 0 włościaninie z okoiie Ło- 
muy, który  za półtora roku pracą zarobił tam

Itrzy tysiące — i w racał do domu. W drodze 
kr&Jną mu bankuoty — włościanin nazajutrz 
się obwieoił. Ile to skarbów nafty traci się przez 
szalone dobywanie — byle dostać dziś; o jutro 
któżby tam pytał ? Nie ma też tam błogosła 
wieństwa. Są oczywiście zyski, ale czy pozo­
staną w kraju ? i kto z nich skorzysta? ja k ic h  
użyje 1 P* Doms wierci już drngi rok studnię, 
wywiercił kilkadziesiąt sążni, chce wiercić do 
stu — może tryśnie do góry taki gajzer nafty, 
jak ie  zalewają kopalnie w Pensylwanii w Ame­
ryce. Pytanie też, czy długo natta nasza wy­
trzym a konkurencję z am erykańską ?

Właściwy dram at hory sławski rozpoczął 
się faktem , który należałby na zawsze do ba­
jek , gdyby się nie zdarzył szlachcicowi polskie­
mu. Dziedzic Borysławia i dwóch wsi przyle­
głych, w których także znaczne są zasoby n a­
fty, dostał ten m ajątek za żona. Nie był w nim 
nigdy, 3 ponieważ ciężyły na nim długi, sprze­
daje go.przez płłnomocmks Nabywca (wyzna­
nia mojź^szowego) zapłacił gotówką podobno 
około ^0.000 złr., które wziął niebawem za 
część ziem i, spizedaną spekulantom naftowym.

Ale nie skończyłem bistorji o pożarze, któ­
rym począłem te bajki-niebajki. Dym, dzwony 
cerkwi, lament dukoła wbi, zwołaiy wnet z pola 
ludzi do wgi Niebawem poczęły się szepty, 
szmery ~~ tłnm się skupił i spiulł jak  lawina 
na owego nieszczęsnego chłopa, ze łzą to zaś 
z uśmiechem poglądająceg;d w dogorywającą 
swoją chałnpe.

"  To tyś podpalił ?
Ja !

— Dlaczego ?
— Już spuchłem z głodu, i ja  i dz iec i; żo­

na już umarła* ia  głód i pochowana, ledwo 
kropiona, bez trumny. Sam musiałem gróh J°J 
wykopać, i zakopać ! Wy mnie oddacie 
uiinału, na długo, długo, zapewne aż d o  śmi . 
bo i*® wiele lat pożyję. Tam będę mjał 
dzieci ludziska rozbiorą między sio-bie. macie 
mnie, zwiążcie. I tak już  nie ma na co pa 
trzeć ostatn ia 'się wali ścian- mojej chałupy!

I  nśmiechnął się jeszcze i jedna Iza mu po­
ciekła — ostatn ia!

Śmierć go zaskoczyła rychlej, niż się spo­
dziewał — skonał na pół w nieuogarach swej 
chałupy, na pół pod rę k a m i sąs,i.aów Dzieci z 
własnym uiebezpieczeń itwem, w alcząc ja k  lwi­
ca z rozbestwioną tłuszczą — ocaliła księdzowa.

Powiecie, że to bajka — choć na żywe 
moje własne oczy patrzyłem. Istotnie waj- 
ka. Bo jakżeż uo że  człowiek | puchnąć, schnąć 
z głodu, poryw ać za nóż moralnego samobój­
stw a z głodu — gdy słowik śpiewa nocą, & 
skowronek we dnie, kiedy lada wróbel, lada bo 
cian i derkacz znąjdzie zadarmo pożywienie, 
kiedy pies, wypędzony z chaty, jakoś przewalę 
sa się do lata, k iedy dla chłopa rośnie nawet 
lebieda i pokrzyw a ! Co to za wyboru,3 sałata — 
do pieczeni, która się jad ło  w jesieu*- Ą<*L Jo 
nie bajka, nie b a jk a ! 7”

Alboż może b a jk ą  jest m. 0 matki  dla 
drobnych dzieci? M atka 11 całe doby,
całe tygodnie snu, pożywie3,e) Ui y czuwać nad 
kołyską lub łóżeczkiem słabego dziecięcia; rzu ­
cić się gotowa na noż*ó w Płomienie, w fale po 
wodzi za dzieekiem " święcić uaw et bale; i 
stroje dla dziecka. * w ,ecie czego c<.asbhi nie 
poświeci? s z k l a n k i  kaw j Napróżno będzie błą- 
gał lekarz, ma4 będzie nalegać cała rodzina, 
przyszłe szczec ie  ukocnanej pewnie dziatwy, 
próżno będą b lag jły  własne kurcze i mdłości, 
sny p o tw o r n e , aby zarzuciła kawę, k tóra je , 
nerwy zabya. A ta  kobieta ma przecież serce, 
poc*ucie obow,ązku m acierzystego! Możeż i to 
bajka?

,ajka czy nie-bajka, — ale teraz pojmie- 
cie, dlaczegom napisał powyżej, żem gotów po­
święcić w pew nych razach wszystko — nawet 
przy wic zenie i p r te są d y  m oje. O bądźcie pe- 

: kto przy wid .zeń i przesądów nie poftw^ę- 
01‘ . teu niczego nie poświęcił — bo nie po­
święci] samego sit bie. Nie wierzcie w takie 
se rc a !



GAZETA NARODOWA z dnia 30. kwietnia 1865.

rodziny na Spiżu, służył 1V% r0*tu jako aspirant audito* 
rjatu  w Wiedniu i opuścił ten zawód w r. 1863. Odtąd 
poświęcać miał swe nslugi sprawie poiskiej, a to  jako 
pośrednik przy udzielaniu pomocy polskiemu powstaniu 
W skutek tego  aresztowano go w r. 1864 w pewnym 
hotelu w Wiedniu. Gergelyi liczy lat 28 i posiada Jjar^- 
dzo piekne wykształcenie.
-  '  jif* ł*l “

— S z k ó łk i powsze,l,.ie.i Fana Hip. Witi>*»skicKu, 
drugi tom już do połowy w druku je s t ukończony. Ca 
ły tom wyjdzie w lipcu b. r j i rozesłanym  będzie zaraz 
pronumeratorom. Prenum erata na drugi tom wynosi 
1  z\r. w. a. Można jednak prenumerować jeszcze na o- 
ba tomy. przesełając 2 złr. do księgarni J . A. Pelara 
w Rzeszowie. Każdy nowy prenum erant otrzym a zaraz 
tom I, a w lipeu tom II. Szkółka powszednia p. W ito- 

" wskiego należy do najużyteczniejszych publihacyj tego 
rodzaju i zasługuje tem samem na jak największe roz- 
powszeehnieniefdla dobra ośw iaty. 11

(S.j Z N a d w o rn y . (O naszym cm entarzu.) Wielu 
zastanawiało się nad tem, czy nie lepiej byłoby trupy 
suszyć i w fabrykach zużj wać lub palić, zam iast zako­
pywać je w ziemię. U nas w Nadwórnie trzebaby naj­
pierw przyj?d tę  now arjj, a ręczę, że nikogo to  nic do­
tknie. Jeżeli bowiem na mieszkańcach tutejszych żadnego 
w rażenia nie robi widok, jak bydło rogate depce gro 
by dziadów, a bezrogie wyciąg*. i rozwleka ich resztki, 
to w ątpię, czyli filtrowanie i palenie trupów  przejęłoby 
ich g ro z y  patrząc  na cmentarz nadwórniariski, przypu­
ścić trzeba, że przed chw ilą stoczono tom jakąś bitwę, 
i że  ziem:a się trzęsła  od huku dział w iększego kalibru. 
Większa część Krzyżów połamana, jedna część parkanu 
leży na ziemi, druga zgorzała zapewne w pietach są ­
siadów ,! groby zostawione ku dowolnemu użytkow i zw ie­
rząt domowych, rozm aitego rodzaju. Pojedyńcze, gor­
szące się indyw idua składają winę na gminę, a gmina 
tutejsza w tak iem jest rozprzężeniu, że tylko za wpływem 
urzędu pow iatow ego możnaby postaw ić parkan na cmen- 
t*r*U, a że tego koniecznie p o trzebaby ,to  pomijając już 
względy ludzkości i moralności, mówi zatem jeszcze ta  
okoliczność, że tylko rów odgranicza cmentarz nadwór- 
nizński od szosy. Wiem, że istnieje nakaz prezydjalny 
do naczelników powiatowych , aby staruli się o odpo­
wiednie utrzym anie parkanów cm entarze wycn. 1 Czyliż- 
by rozporządzenie to  nie miało być zastosow^nem w 
Nadwórnie t , . . .  żyezec-e wielu obyw ateli tutejszych, 
słuszni .grozą przejętych, upraszam cię b^anowny pa­
nie reda-forze, o przyjęcie listu  tego w kolumny tw ego 
dziennika*

D z ie n n ik a  l i te ra c k ie g o  wyszedł nr. 34 i zaw iera : 
1) Marcjan K ordysz, powieść Jana Zacharjasiewi* 

cza-(c iąg  dalszy); - 2) P ro m eteu sz , wiersz Aic
ksaudra K.; — 3) Adam Świętodyk Kisiel, napi-al L u­
dwik Pow idaj (ciąg dalszy); ( — 4) Z byivk w P„isce, 
szkic ekonom iczno-liistoryezjy przez J* Chłędowskiego 
(ciąg dalszy); — 5) Jerzy  LiibcmirJi i, dram at hjstory-, 
tzny  w 5 aktach p 17.cz Józefa Szujskiego, ro /.b ió r;
6) Przewoduik. — “  '

O s ta tn ie  w ią d o ia o s e i .

r  a r y 2 28. k w i e t n i a .  Rodzina carsua 
mu przybyć w niedzielę do Lugdnnu, gdzie za ­
stanie cesarza N ap o lto ra .“

P a r y ż  28. k w i e t n i a .  Wczoraj przybył 
tu w przejeżdzie do Nicei książę Houenlobe, 
adjutant cesarza austrjeckiego, wysłany w misji 
kondolencyjnej do nockiewskiego cesarstwa. * 

T u r y n  28. k w i e t n i a -  Nu wczorajszem
posiedzeniu Izby uchwalono adres do prezydenta
Stanów Zjednoczonych z powodu śmierci Linkol 
ną,, i wysadzono komisję do zredagowania adresu.

B e r " n  d. 28. k w i e t n i 5. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, poseł Loewe wezwał 
Izbę, aby podpisała adres współczucia dla pół­
nocnej Ameryki z powodu zamordowania Lin 
kolną, dla którego prostej a wspaniałej wielko­
ści ma najgłębszy szacunek z osobistego widze­
nia. Praw ie wszyscy członkowie Izby podnoszą 
się z siedzeń na snak przystania na propozycję!

L o n d y n  d. 28. k w i e t n i a .  L isty ?! No­
wego JorKu donoszą pod d. 15 h. m. wieczór. 
Artysta dram atyczny Brutus Booth (Auglik) nie 
został aresztowany, poznał wszakże, że kapelusz 
mordercy Linkolna jest kapeluszem jego (Bratu 
sa Bootb) syna. Morderca umknął na konia, 
Który czekał w pogotowiu. Trzeciemu zamacho­
wi na ministra wojny, Stantona, przeszkodzono. 
Jenerał Grant przybył do Washingtonu i zawi a 
domił sekretarza stanu Sewarda o spisku na ży­
cie prezydenta. Dodał, że mordeica pod pozo­
rem, że jest lekarzem i że ma mią,ę do prezy­
denta, pojawi się w jego pomieszkaniu. Linkol­
na ostrzegli zawczasu jego przyjaciele, lecz ża ­
dne zaklęcia nie mogły go odwieść od pokaza­
nia się d. 14. b. m. w teatrze. Rząd am erykań­
ski polecił wszystkim portom, aby nikomu, re 
gularnym paszportem niezaopatrzonemu, nie do- 
zwoliły wsiadać na okręt do Anglii.

J Do Londynu przybyła kanadyjska depata- 
{ cja, wysłana tam w sprawie konfederacji angiel­

skiej kolonii, w północnej Ameryce,*1 —t
-p-i • -  ' y _ _  _JL W - m. 1 .« i « Wf

Dc^^dZo amerykańskiego ministra wojny 
Stamona, do posła Stanó' e Zjednoczonych w 
Londyne, opisująca zamordowanie Linkoma, 0- 
piew a: „Sir! Spełniam sn u tn y  obowiązek —
pisze, minister — donosząc. p a n u , że wczoraj 
wieczór około 10*/a godziny w swej prywatnej 
loży w teatrze „Ford“ prezydenta zastrzelono. 
Około godz. 8 towarzyszył prezydent swey żonie 
do teatru. W loży ich znajdowali się jeszcze j a ­
kiś inny pan i j«kaś inna' dama. Około poł do 
l i  godziny wszedł pedczas D^nzy morderca do 
loży. której drzwi nie były strzeżone, zbliżył 
się szybko z tyłu do prezydenta i strzelił mu 
w głowę z pistoletu. Skrytobójca skoczył potem 
z loży na ocenę, w yginął nożem czy sztyletem 
z okrzykiem Sie semper tyranis i uciekł tyłem 
teatru. Zaraz po strzale \p a d ł  prezydent bez 
zmysłów na ziemię i aż do 7 godziny z ra n a , o 
której ostatnie wydał tchnienie, pozostawał w 
tyui stanie. Praw ic o tym samym czasie, kiedy 
popełniono morderstwo w teatrze , pojaw.ł się 
inny skrytobójca u drzwi do pomieszkania p! 
Sewarda, wszedł do środka pod pozorem, że niesie 
lekarstwo od jego  lekarza, i pospieszył na 3. piętro 
gdzie p. Sęward leżał. Tam spoBtrzegłp. F rydryka 
Sewarda, ciął go po głow ie, i adał mu kilka 
ran i pogruchotał czaszkę w dwóch miejscach. 
Rany są, jaK się ooawiają, śmiertelne. Potem 
rzucił się morderca do drugiego pokoju, gdzie 
pan Sew&rd, pielęgnowauy przez swą córkę i 
dozorcę, leżał w łóżku. Dozorca otrzymał pchnię 
cie w płuca i umrze zapewne Morderca zadał 
p. Sewardowi nożem czy sztyletem dwa pchnię­
cia w szyję i dws w twarz i poranił go stra­
sznie. W tej chwili wpadli na ratunek do po­
koju major Seward, najstarszy syn sekretarza 
stanu i jeden służący. I ci odnieśli rany w w al­
ce, a skryiobójca uszedł. Rany zadane nekreta- 
rzuwi stanu nie przecięły żadnej a rte r1 lub wa 
że ego naczynia lecz mimo to raniony długo leżał 
bez przytomności. Jest nieco nadziei, że życie 
jego będzie uratowane. Zaraz po śmierci p re­
zydenta doniesiono o ty n  w ypadku wiceprezy­
dentowi Johnson, który przypadkiem znajdował 
się w mieście, a na któiego teraz godność p re­

zydenta przechodzi. Morderca prezydenta \ 
śledzony, wyszły także na (aw dowody, źe s ti 
azne te zbrodnie były" skutkiem obm/ślanegu 
sprzysiężeaia , które uknuli buntownicy aby 
Południowców pomśdć,

Spodziewamy s:ę wszakże schwycić bezpo­
średnich sprawców. JLiczucie. wywołane tą  zbro­
dnią, “,est tak  simę, nagie i przemagające, że 
obecnie nic więcej uizynić nie mogę jak  tyiKO 
donieść! panu fakta ' Prezydent zwołał wczoraj 
ja k  najraniąj radę gab:netową, « a której był 0- 
beeny jen. Grant. Prezydent byi wecelszy i swo­
bodniejmy, niz go kiedykolwiek w idz'.łem , cie­
szył się blizkira widokiem silnego i trwałego 
pokoju w kraju i z zagiaaicą, ocjaw iał jasno 
łagodność i ludzkość swego charakteru, jakoteż 
pobłażliwego i pojednawczego ^duchn. k tó iy  go 
taF wyszczególniał Uwiadomiono publicznie, te 
prezydent i Grant będą w teatrze, a sposobność 
dołączenia jenerała  do liczby ofiar, użytą była 
niewątpliwie do wykonania planów, przygoto 
wywanych widocznie od kilku tygodni. Ale jeno 
ra ł Grant był przeszkodzony w pizyjsciu  do tea 
tru i nszedł tym 3posobem zamachowi. Nie po­
trzebuję mówić o wpływie, któryby okropne za­
mordowanie prezydenta wywrzeć mogło na spra­
wy naszego kraju ; tyle tylko nadm ienię, że 
zbrodnie, do których uciekli się nieprzyjaciele 
kraju, w żaden sposób nie osłabią miłości oj 
czyzny naszych rodaków 1 nie zwleką zupełne 
go, ostatecznego stłumienia buntu. W głębokiej 
boleści nad wvpadkcmir o których donieść by ­
łem obowiązany, mam zaszczyt i t. d.

Eavin M. Sfunfon- 
Z Londynu donoszą, że p , Adams poseł 

Staiiów Zjednoczonych, pytał fiusseia, czy An 
glis przestanie teraz uważać Siany południowe 
za stronę wojującą. Lord Russel miał odpowie 
d z ieć , że nie może wyrazić się o tem stanów 
czo, chociaż ra d  spraw ą tą obradowane już w 
tajnej radzie , w radzie ministrów i w Izbie 
niższej. ■ -< -

Z W arszawy dowiaduje się K ra k . Z lg .  pod 
27. bm. za rzecz pew ną, że choroba która 

grasow ała pomiędzy ludnością żydow ską w Kole 
(na Kujawach), zgasła teraz zupełnie; natomiast 
w Piasecznie pod W arszawą pokazała się jakaś 
słabość, dla której zbadania rząd wysłał leka 
rzy na miejsce

(los^odurslwo, przemysł 
i handel.

% 0 bw p rz e m y sk ie g o  w kwiet. 1865.
(O śoieci próchniczej czyli murzu w 

p»zenie> 1.
‘ W śióJ rozlicznych ulęsk nawiedzających 

gospoćarjtw a rolne, jedną z  dotkliwszych 
jfcJ pojawienie się rozm aitych chorób w 
JDOzach pod w yłączną opieką naszą zosta 
jącw h, a Bzczególnitj’ w pszenicy. One to 

z a w ita w s z y  n a  p o la ,  nietylko, że 
?sWOdzą nadzieje sp o d z ie w a n y c h  docLouów, 
■ z  często prócz te g o , są  powodem na 
przyszłość ciągłycn s tra t, skoro nie o b m y - 
jlimy dla pozbycia się tych nieproszonych 
^L/sci zaradczych środków, jako to  iatwo 
n zekonamy s ię , zastanowiwszy się nad 
własnościami „Śnieci próchniczej c zy lijn u - 
rzu (T illetia caries Tul).

W roku ubiegłym przy wprowadzeniu 
pLzenicy jarej, zmuszony byłem  nabyć ją  z 
innego folwarku ; posiana w kartoflisku bu j­
ny w zrost przedstaw iała , nic do życzenia 
nie Pozostawiając, żniwo też nader pom y­
ślnie Wypgdło a kłosy zarażone posiadając 
plewy, całe w nich zaś spruebniałe ziarna 
osadzoog q  właściwem miejscu, nie różniąc 
się ^  biczem od zdrowych . nie zw raerły 
ns d*9 Uej uwagi. Młocka dopiero, łam iąc 
spruehiiiałe ziarna łatwo pekające, a ku ­
rzem zfąd pow stałym  czerniąc ręce i tw a- 
rie -'oborników, w ykryła jak  straszny nie- 
p'Zyj»ciel do stodół zaw itał. Zdrowe zu- 
peWie *jarna, w górnym swym kóricn , na- 
prały koi0rU popielatego, bo czubki ich u- 
^.cnczoĘg fjiafenoi, czarno brunatnem i zaro- 
da|K binrzu pokryte zostały . Skoro więc 
gąimen młyńgkj na ziarno tan >we za- 
P " lim o ! ? 0 wyobrazić jakiej w artości dla 

kon „4 jeBt podobny tow ar. Oczyścić
j la.dnie za pomocą płukania, pr a- 

wl® . .  B fh ibna, gdyż za .oQ.ii Dędąc kcI- 
C*oiciei DrzMności9 si9 oddzielić L ijj.N aj- 
c®? £ n«i hvz Pszenica taka , z konieczno­
ś c i l <~ spi tizebow aną ; lecz sm utna 
nadz|0l P.r»yszłośC o d b it.a  odw agę, bo
tysiące zarodn... „  w następnym roku za 
przytu . Q ^ tylko niewdzięcznością od­
płacie 816 potraiią.

Wprawdzie Wieiu gospodarzy mniema­
ło, że .p rzy c  y ą tej choroby jes t nadmiar 
wilgoci, n r ' 1 t. u., gdy jednakże' w
Zup nie przeciwnych warunkach, bo v  ro-
■*? Przew a*Dł?„fitni(X» ! na ‘ artoflisku psze- »»ca u mnie dotkniętą została^ nje m0głem
P^ypuszczeń  tych uznać- za praw dziw e, i
P°>=Lanov'ilem ściśle zbadać naturę śnieci
m  1 ®1’ by walka p ze4s«§wzieta ku ieiP ó?hu,czej, by walka p rze“ 9.l§wzięta ku jej 
zos po_yślnym  skutkiem uwieńczom

„artLj n> e badania tegoczesnyeh mykoiogów 
faśniaia*1?^ śnieciow atych, czyli śniecią, 0 b- 
żvtnvc\’ lż ta  składa się z grzybów pas0- 
„ »m sain^jteS° wiec powodu jest organiz- 
® “  5  je lnym ! a nic nie ma wspólne-
iektórzy sintami wyBepea skórnych, jak 

czone Oć 9 f* i te  bowiem osta tlie  
«a zdolne cd i8 > do ż a d n e  fep W u k c ji me 
form a, jak k̂ m zec iw n ie  raz pow stała jej
swych zarodków g ?  ^ak^n f^  81łnaisza mślina. z „ !ak dobrze, jak najdosko-

« e i
łokkie, iż z łfttwoscią ptzoonąrraia aie w do- 
w ietrzu, a apadajfc, Wschodzą w przyjaż-
nych okolicznościach w obr| n Siimicu. 
Z wielu jednocześnie wschoda” ®“  h J z 
j o d k ó w ,  powstaje grzybnia o b S a c a  so­
bie siedlisko pod naskórkie, b y a j^ f knąć 
wpływu św iatła , następnie żapuL Cza swe 
cienkie niteczki (łagiewki) ur_ez tk a r r.( 0 .
dnrh9a we w“§trze młodziuchnej rośifny i 
dochodząc w ten sposób do zaw iązku 0„ 0 .
C a ’ sPr °w adza Zniszczenie znamion i 
P a te® samem przyszłego Ziarna,

.  , *aw iąZek tak  zarażonej pBzenicy
^ d a T » L * tw s ciemno-zieloną, roz tarty  
♦Sow i m l  nieprzyjem ną, za dojrzeniAn

* któreiP .P ^ezkow atą  czarno-bruna-
t s ł  J 1 iące nowych zarodników

powstaje. Doświadczenie przedsięw zięte 
przekonało mnie, że murz posypany‘na wil- 
goern ziarnka pszenicy, pokrył ją  gęstym  
włóknem, htóre irzez szkło dało sie rozpo- 
; iac '.jak  więc szkodliwem je s t używanie 
na zasiew pszenicy śniecią próchniczą za- 
rażonej łatwrQ pojmiemy, ^dyż m ilionam i 
zarodników rozrzuconych, zwiększamy p ro ­
dukcję chorobliwych kłosów. ‘By iradzić  
tem u, a tem samem zniszczyć zupełnit ia  
rodki śnieci próchniczej bez zepsucia z iar­
na , wielce pomocnem przy w ycalf zieniu 
sroakow cnemicznych ku temrt' był™ iż za­
rodek ziarna grubszą okryty  jes t powłoką 
niż zarodek śnieci, k tóry  rozezynem gryzą- 
cegu —apna— chlorkiem wapna, siarczanem 
miedzi czyli sinym kamieniem, zntrnć się 
chemikom u d a ło .

SrodM te nierównie więcej są  zacnwa 
lane, jak wapnowanie powszechnie znrne. a 
któreg.) i ja  w roku zeszłym użytem : do ■ 
prow adziw szy zs» pszenicę przez przera 
bianie do tego , iż kształt krup perłowych 
m iała, trzym ałem  ją w tym  stanie przed 
posianiem od 12—24 godzin. Jaki rezultat 
w r. b. w ypadn ie , zbiór pokaże; zdaje mi 
się cdnak, że zarodki murzu, przez wapno 
gryzące zniszczone zostały . P rzed bejco­
waniem należy jednak o ile można oczyścić 
pszenice p łukan iem , wybierając przytem  
ziarna lżejsze, które pływ ają, jako dotknię­
te chorobą, i zmieniają* wodę dopóki oka­
zuje sie mętną. Sól kuchenna w swym skła­
dzie chlor losiadająca, z wielkim s k u tk i e m  
przy wapnowaniu dodawaną bywa.

Nader ostrożnym  być wypada przy n- 
życiu mniej dotąd  znanego środka bejcowa­
nia siarczanem m iedzi, _ Dy ps zy dłuższem 
zatrzym aniu pszenicy w jego  rt *czynie, me 
zniszczyć zarodników ziarna , dU tego t,eż 
w rozpuszczonej '/, części funta sinego ka­
mieni: na każdy korzec pszenicy, \ po trze­
bnej ilości wody miękkiej ćo zupełnego t3j- 
że zamaczania, nie należy dłużej uad V ,go­
dziny ją  trzym ać, a następnie obsnsźyć.

' Rozczyn zaś chlorku w apna, ma być 
przygotow any w proporc.i J/, in ta chlor­
ku wapna na garniec wody i takowym za­
lewa lię  do pokrycia zia; pa i przez dwie 
godziny pozostawia się, r  ziarno osusza.

Ponieważ dw a te ostatnie sposoby mniej 
są  znane gospodarzom n aszy m , dla tego 
też pożytecznem sąd z iłb y m , aby komitet 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, dla 
dokładnego zbadania który z takow ych 
większe korzyści dla rolnictwa przyniesie, 
zawezwał członków korespondentów do zro ­
bienia pod tym  względem doświadczeń z 
rów ną ilością ziarna i następnie zakomuni­
kowania porównawczych wykazów w tym
przedmiocie. ’ Ł' \ .  G o s tk o w sk i.

GWÓw 29. kwietni" T u te js i dom ko­
misowy, T . Niewiadomski i W. Semetkow- 
ski, płacić będzie jeszcze w przyszłym  ty ­
godniu za 180 tt_ pięknej koniczyny złr. 75 
do 79. Z wszelkien prawdopodobieństwem 
przypuścić można, że nasienie koniezzny w 
tym roku, aż ku końcowi maja w znacznie 

ysokiej cenie utrzym ać się może. P rodu­
cenci, ató rzy  jeszcze zapasy do młócenia 
maJą. powinni z tej_ °kolicZności korzystać.

W przedwczorajszem sprawozdaniu za
zła pomyłka druku w cenie hreczki, za 

1 9 Przed rogatkami, albo transito  d 1 ko
lei me 3 złr, ;q  Cn t., ale za 140 ft. z łr. 3 
10  cnt. najwyżej złr. 3 20 cny. płacą.

L ” o w .?>< kwietnia. (Sprawozdanie ty ­
godniowe Wa * y  Lwowskiej ".) Obawę na­
szych gospodarzy z po^odu  tegorocznego 
stanu powietrza, nieSprZy jającego zasiewom, 
zmniejszył poczęsci deszcz jakkolwiek nie 
bardzo obfity* C c-y zboća co rok o tej po­
rze zmieniające się według barom etru, jiie 
uległy w skutek tego i'ats-iej zmianie. r ć -  
wnieź pomyślne mamy ^iadom ości z Wę- 
gier i M o-aw ii, szczególnie w W ęgrzech 
stan zasiewów odpowiad wBZe|kjm ‘wyma- 
ganiom* Loco Lwów handel zbożem u trzy ­
muje się na swojem dawnen stanowisku a 
tak nie możemy tu  zamieścić żadnych wia­
domości ani o popycie ani o odbycie. Nie­
co a ięcej były ożywione targow ice w G a­
licji zachodniej, na stacjach koiei żelaznej w 
Tarnow ie, Dębicy i Bochni' oddano zapady 
aboii przeznaczone do Krakowa i Prus,

Ale 1 ostatnicn dniacn więcej ożywiony 
wywóz nie pochodzi z silniejszego popytu 
na targach zagrań cznych, ler s jes t jedynie 
naturalnym skutkiem stagnacji jw Ciąga 0- 
statnich świąt. W ywóz ży ta  z obwodu ta r­
nopolskiego dii nizin podkarpackich w ob­
wodzie sandeckim ustał praw ie zupełnie i 
zdaje się. że coraz więasze żądania woźni­
ców którzy po większej części należą do 
stanu włościan i obtenie są  przyciążem  
pracą koło własnej roli, w stizym ują rut-łr 
ipeknlaeji. N atom iast spekulai.ci z Bielska 

znowu w ystępują z popytem  i propozycja­
mi tego ro d za j., że umowy do Lds;aicy w 
małych odległościach przychodzą do skutnu. 
P s z e n ic ę  w agi 170 fnt. płacono po 5 złr. 
łO do 20 e. Nasi m łynarze miejscy i wiej­
scy kupują zawsze świeże dowozy, ponie­
waż tego artykułu  przy tera„jie jszych  ce- 
nacn nie możnu di jta ć  łaniej z prowincji. 
J ę c z m i e ń  130 do 132 fnt. w agi płacą po 3 
złr. C ięższe gatunki Bkupowanoby chętnie 
do tutejszych orowarów. Z y to  16Ó fut. wa­
gi płacono po 3 złr. 10 do 50 cent., lżejsze 
gatunki po 3 złr. 10 do 15 c. Parfje na ta rg  
zwiezione szybko byw ają rozbierane, a Bko- 
ro ceny tego artykułu  w Szlązku i Morawii 
podnioua sie, niec-o r u i n a  będzie wywozić 
go do Bielska, Dziedzica, Oderberga i M y­
słowic. Ceny o w sa  były takie same jak w 
poprzednim tygodniu, i korzec wagi 100 
fnt. płacono bez względu na ilość po 2 złr. 
20 c. Ceny z ie m n ia k ó w  poduiosły się bie- 
c o ; w Krakowie i Tarnowie płacą korzec 
tego artykułu po [ złr. 80 c. do 2 z łr. 20 
e. loco Lwów trzeba dać za korzec najmniej 
3 złr. 20 c. To podniesienie się cen je s t 
skutkiem nadejścia pory uprawy ról 1 zw ięk­
szenia się poirzeby- Ożywiony popyt na 
n a s ie n ie  k o n ic z u  na targach  zagranicznych, 
ożyw ił i u nas przedaż, a tak do A ustrji i 
P rus wywieziono około 881 cetnarów . Ceny 
sp i ry tu s u  ustaliły się g  ostatnich dwóch 
V godniaeb. ale o w yw orle nie można m y­
śleć, ponieważ byłoby trudno wytrzym ać 
konkurencje z W igram i. ia rg  w Lipsku już 
się rozpoczął z silniejszym jak  w roku ze­
szłym  udziałem kupców g alicyjskich. Go­
dne nw agi, że tego roku 1 -zybyło  bardzo
wielu kupców moskiewskich zakupujących 
wyroby jedw abne i artykuły m ody. z tąd  
wvsłano do L ińska znaczm ejsz^partje futei 
zwł .szcza skór. W edług przedłożonego tu ­
tejszej Izbie handlowej spraw uzdan o do 
w rzie j » f ty  i o le ju  sk a lnego  oddano w 
roku przeszłym  na kolej do wywozu w Prze 
myńlu 91.02‘i cetn , we Lwowie 1357 cetn. 
D oliczyw szy do tego  znac r ą  ilość oddaną 
do wywozu w Rzeszowie Dębicy i 'la m o ­
wie widzimy, że wydobywanie nafty , które 
w pierw szych latach odbywało się na tak 
mały ro zm ia r, podnosi się coraz bardziej, 
ale jeszcze, nie prędko takie przybierze roz­
m iary, jakie miałoby niezawodnie, gdjby 
większe kapitały dostały się^ w zarZąd. je ­
dnolity i gdyb; wydobywanie było więcej 
racjonalni-m. (I gdyby fl.tn y transportu na 
kolei nie by ły  tak  wysokie ; p . v ) Dowóz 
sz y n  dla kolei ze L « o w i do Czerniowiec
ciągle się odbyw a. W tygodniu ubiegłym 
nadeszły także bardzo znaęz-ie transpoi ta 
kos przeznaczone dla brod^ki- h domów han- 
dio™ fch. Wywieziono ieh z tąd  >koło 220' 
cetn. W y ro b ó w  ln ia nyp'D s u k ie n n y ® 11 ‘ 
m a n u fa k tó w  nsUi siano tu  około 800 eet* 
Znaczna część odchodzi na zamówienia do 
Jas  i B ukaresztu. Firm y y ^ d e n sk ie  i ber­
neńskie głownie zajmują B1J» P rzesyłką tych 
artykułów . Zapewniają, że tabrykaeja cukru 
w Tłumaczu zamierza sprzedać swoje ,n ' 
palnie węgla, a gdyby się u tw orzyła s1? *- 
ka kapitalistów , możnsby BPodziewać się 
znacznego z tych kopalni dochodu, ponie- 
nieważ leżą w pobliżu linii kolei ze Lwowa 
do Czernio iec * m ogą liczyć na znaczny 
odbyt. Nieszczęściem kapitały krajowe bar­
dzo rzadko b y w a ą  obracane na takie przed­
siębiorstw a. Bydła rzeżneS®  i o p a so w e - 
go , przeznaczonego do LipnlSa 1 Płorisdori
oddano na kolej 720 wołów*

W ie d e ń  27* kwietnia. O k o w ita . Hau- 
del tu tejszy  tyn* a rteku ł® 10 nastręcza bar 
dzo smutn" widok. Dowozy są  nader ,zczu- 
płe, i nie w ystarczają naw et na skrom ną 
potrzebę. (!ehy tracą  dlatego uwoją pop rze­
dnią chwiejuość, Do tego przyszło, że z

każdym półprocertem , o k tó ry  polepsza się 
nasza w aluta, fabryki prusKie zyskują na 
odbycie w T ryeście i we W łorzerh , a kon­
kurencja z niemi staje się trudniejszą. No­
tujemy melasę 40Vi, zbożową i kartoflankę 
41—41 Va cnt. za gr&ćus w wiadrze. S ie .ć  
ko ii .ka. Pomimo spóźnionej pory i zwykle 
nastającego w tym  czasielw .ększego popy 
tu handel rozharem porusza *się w jak  naj- 
ciaśniejsżysh granicayh Pominąwszy okoli­
czność, że w ogóle mniej objawia sie zł 
mówień n« wyroby rozcharowe, niż w lep­
szym  koniunkturach, dla oszczędności fa- 
brzkauci .owarów w ypychanych, uciekają 
się do traw y morskiej i mchu lub do in­
nych surrogatów , i ibfąc tyn: sposobem zna­
czny uszczerbek odbytowi sierci końckiej. 
W skutek Iługotrwałej ciszy, nagrom adziły 
się nietylko po składach polskich i w ęgier­
skich ule i tu  znaczne zapasy, a ceny spa­
dają. Wywóz całkiem w strzym any nizkiemi 
kursami wekslćw Surowy rozcha w śre 
dnim gatunku 35—38, dlu&i 75—80, przę- 
dzońy podług okoliczności 32—112 złr. ża 
cetr.ar. K o n o p i e  f le n . W ielki je s t n s p ł y w  
ostatniem i czasy konopi z za kordonu. Po- 
wróżnicy pracują już od m iesiąca, a p rze­
cież handlu nie możua nazwać ożywionym . 
Polsl i surowy 17.50—21.50, czyszczony 23 
—29,50. Ceny lnu są na tutejszej targow icy 
nominalne _ ______

Z f l a k o w a  zaw iera „Uester ż.tg.“ te ­
legram  następującej osnow y: Tworzy się
spółka krajowa óla zakupu i dóbr skć bo- 
wych, by' nie przeszły w ręce kapitalistów  
p r u s k ic h .

‘ .“ ' T  .

Część urzędowa.
L ic y ta c ja . ^Władza obwodowa w Brze 

ianach przyjmuję najdalej do dnia 8. mr a 
oferty na p r«  dsiębiorstwo robót konserw a­
cyjnymi w brzeźariskim obw odzie.— W N o­
wym Jaryczow ie wydzierżawienie propiu*- 
c j j  d. 1 1 , mąja. Cena 2800 z ł.— U rząd po­
wiatowy w F rysz taku  w ydzierżaw ia Ja . 9. 
maja w drodze sekw estracji folwart. Do- 
f u S  - należący do dóbr R óżanka p a ­

ni >v lcencji D eysenberg.
I w ia d o m ie n ic .  Od 1. maja zaprowa- 

nzot.ą będzie pomiędzy Szczucinem, D ąbro­
wą i Tarnowem  codzienna poczta wózkowa.

W sg is tra f  ijiju sla  K ra k o w a  przezńa- 
e :ył 60 zł. a w. na sprawienie środków na 
ukowyeh dla trzeciej szkoły głównej tam że.

^ p i s  osób  w e  L w o w ie  z m a r ły c h , s 
vr dniach następujących zameldowanych- Od 

to  8. kwietnia i8o5, Ciołkusz Maciej, pens. 
radca sądu kraj.. 66 I. m., na wadę u se r­
cu, Barw iński Marcin, gr. kat. kanonik, 81 
1* m,, ze starości. ŁozińBka Julia, małżonka 
P ioiesora. 18 1. m., na suchoty. Szersznik 
Józef oyły porucznik 33 1. m., na sucho­
ty . W ieli „polski Antoni, rękawicznik, 46 1. 
m., na suchoty. G rzeżułka Antonina, żona 
szewca, 21 1. m., na suchoty. Steinbach Lud- 
v i a. szwaczka,, 351. n?,, n1, suchoty, Dniyr 
I ykow  Michał, p isarz pryw atny, 32 1 1 in., 
na suchoty.

Po«iągL no k o le i Ć c la in e J .
‘. d i b c d z ą : Z3 Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 mir . w ieczór i 5 godzin t 2o min. 
* rana, Z Krakowa1 do W iednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu;do Wro- 
ław ia, do O straw y i prze , Bogumin (Oder- 
berg) do F rus i do W arszawy 8 godzina z 
rana ; do Lw ow a 10  g . 30 sn. z rana i 8 g. 
30 min. po p o ł.; ,rdo Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do K rakow a 7 godz. 15 
utin. z rana, 8 g. 30 m. w ieczór. Z O stra­
wy cd  K rakowa 1 1  g. z rana.

P r z y e k s d s ą  : Do Lwowa z Krakowa 9 
godz. 30 m. z rana, 9 g. 30 m. wieczorem. 
Dó Krakowa ” Wiednia 9 g. .45„m: z rah i,  
J g 45 m, wiecz irem ; z Wrocławia 9 g  45 
m* z rana, 5 g  20 m. wieczorem; z W arsza­
wy 9 g. 4: m. z ran a ; z O strawy na Bo- 
gmnin (O derberg) z F ia s  5g> 27 m, po p o -

) tndn in : ze Lwowa H g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po po łud iiiu ; z Wieliczki o g. 20 m 
wi Azorem:

~ v
Rrzyjei-liali (J 28. kwietuin

Fp Chojecki M. z W inogiodu, Grochol­
ski K. z Kożysk, Jakubow icz A zK uozu i- 
nik, M ysłowski A. z Ko opca, Ffau H. z 
Dąbrowy, A ndruszew ski I. z Porzęoza, br. 
Gostkowski A. z Czyżowic, Abraham L. ą 
W róblika król.O sm U iskr W z Góry..

1 WyjecLaii d, 28. kw ietnia
Fp. Ko. (. zetw eityriski W. do (Moskwy, 

Mcbulbaum L . do Ta -nopola, F riedberg  W 
do Jarosław ia, )r. D ubnitr-R eiuky Eekmfihl 
do Wilimowa, Malczewski S. do Cześnik, 
Oleksiński M. do Sokait, Szeliski H . do Ko- 
zowy, Skrzyński do^SLzylowa.^

T clegrafow aa j  k i r a  w lu j i ta t ) ,
z dnia 29 kwietnia,

Oblig. długu pań t. 5* , za  100 gl m. k. 
P o tyczka nar. 1851 S*', za 100 gl. w . k
Losy z r. 1 S G 0 .............................
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 gl. 
Lonuon 10 funt. szterlingów  . 
Dukaty cesa is-io  sztuka . . . .  
Srebro ża 100 złr. w. a. .

7 i 65 
75 75 
94,46 

30o — 
185 20 
10835 

5112 
106 35

W ie d e ń  t o ,  k w ie tn ia
1T > r

5*/« Metali&i na wal, a 
„ P o tyczka  naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . .
„ OM. ind. niż. au s tr. . .
* "U >1 w ęgiers. . . .
, 1 „ „ chor. i b a n .. .

„ galily jsk ie  . .
„ „ „ bi aow ińskie. .
„ ’ „ siedmiogr. . .

P o iy e z k i  lo te r y jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

, 1854 * .
„ i&™ :  .

” l  „ 1=S64 . .
” „ najnow. z r. 1864
„ k r e d y to w e .......................
„ ks. E sterhazego . . .
„ ks. s a l m ............................

ił*  Talfy .  . l .
„ ks. K lary . _. . .  .
„ hr. S i. Genois . * . .
„ m iasta B udy . . . .
„ ks. W indiscngratz . .
„ hr. W aldstein , n  I 7 " !

hV. Kegleyich 
„ Rudolfa . . . . . .

A kcje b a n k u  I p rz e m y a lu .
Banku naród, au s tr..................

„ aog lo -austi.....................
Zakładu kredytowego . . • 
Kolei półn. Ferdynanda . • 

„ galicyjskiej* . * ■ • 
czerniowjęę f  wpk 35*/> ■ •

R u ra a  z n u ra n ie * 0 ''
(3-ciieiLęczne.

Augsb, 100 złr nr.
Frankf. n. M. 100. , * . .
Ba: t 100 ma.-k- •- . .
Londyn loO f t e ;  * p . . . 
Paryż J.Q0 fraŁS- '• „ . .

W a r iis W *  28. k w ie tn ia .
Półimperjały . . . .  rubli 
L isty zastawne m .  ok. ,

„ » kupou. • «
Akcje kol. żal. war.-w ied. r. 
Akcje kol. żel. ws r.-bydg* ” 

P « r y i  ->8 , k w 'e(,iia . 
R enta 3 / , . . * • ■  • 

Londyn 2«* k w ie tn ia .  
K onsole * * .......................

z łr .(e t
Płacą

67
75
71
88
74
74
74
70
70

16O
88
93
S»
90

126
112
31
27
2"

27
27
18
19
14
U

802
84

185
178
205

56

Żądają 
złr. | ct

91 70
91| 80 
81160 

109!45 
43:45

67 OCi
76 35
71 50
89 75
74 75
74 50
75 0 )
71 00
71 00

16 1 00
88 25
93 45
89 40
90 25

126 30
113:00
31 50
27150
27155
27 75
27 50
18125
20103
15 0 )
12 OJ

804 00
85 Oo

185 30
179 00
205 75

56t 50

91 80
91 90
81 -80

109 55
43 150

00:00 
14 37 
00 00 
00 00 
79130

i 67(95! oo|oo

1 91 lv . l 00 Ou



GAZETA -NARODOWA * dnia 30. kwietnia 1865.

Ł  Kraus
w  doma p—is Bauera pod 1. 357 w e Lwowiu 
n a p u e c in k o  wchodu teatralnego na dole, 

kapuje

nasienie koniczyny
po najw yższych  istnieją* 
427 cych cenach.

D u o r e i
n 111

z o^iudeiu i  polem
przewinią lab na kilka 1 J y °  1

425

do sprzeunnia mu u& * - 
żawtetiia na Łyc/.akowie p o 1! *»

1 - 3

wydzier- 
189%;

" Nadesłane.
W poaobn. m uajej “L.“ p in tn  naazego z 

dnia 2 3 . b; m. b ‘duieślisiny ok i.lczn ojć, z 
Jak m skutkiem  używa.jo ulubionego c. k. u- 
p r z /w il. pł^nu reuty'ucyjnego w e. k. armii 
wi W ło. zecl tu z_ś pidajem y pismo Jego  
W y s o k o ś c i  lwięcia i .  A u rsp . ig  , na itóre 
tem większy .z r ic a n jy  Uwags ile i  J  W 
1 siąże |j* “ zf "*oti dniem 10. listopad i  1863 
i 24. ierpnia 1831 w aposób nader pochle­
bny wyr...sił się o tj m p ły n ie : —

d&fr -Kwi?dj -w
W yobodii mi już » t> H  pańikib5 o c.^k. 

upr*. pły ,n restj tar-yjuego, p .-.eto  upraszam  
pada t  urzyąłaąje no.w j p—tji.

Nieoci niwny w smutkach okazał się  ten 
płyn podczas tegorocs-nej w iosny, kiedy w la­
nie po rozp iczę ej zmianie siirc i nastąpiło 

zimnu srogie; t o i  Zawdzięczam wyiącznie pań­
ski- u i c. t npr. j w .  płynowi restyiucyjne- 
ma. iż poiu.inu teg-i korta moje w y.en iiy  lię 
b e l przeszkody i najmniejszej przerwy, i do­
stały aierć krótką, p ę k i.,  jltjtnją, m ,jąe su ­
che grn izoiy, ccy ste  oc^y i czyste  ścięgi. 
U w zględniw szy wreuzcie i to . iż p z e -  prze­
ciąg c tert-ch ty g  dni nie nżywałf m igcej 
jak jedną flaszkę płynu i jedną miarę oko­
w ity do rozcięcz-n is, co ogółem  2 złr. 2 0 ct. 
czyni, sądzę 'przeto z ic-ąo. iż każdy racjo­
nalny gospodarz wdzięcznym  w inen  być 
papu za rozpowuiflobnunifc tego  wybornego  
p l/n a .

W r. N ust idc 4. kwietnia i Ma
■ K sąjo  A u e r sp e r g .

Prawaciwpgo płyną dostać m .ż . ia : w e  
L w o w ie  r pp. K Iskier-kiego, P iętra  Mi 
kolas* hu, A .  Berrnera i Z Rukcra," w  bu- 
c z .ic z u  u JCo irębskiego i Kerzta, w  P r z e ­
m y ś lu  u F . I lapieczki i Syna, w  B i-zeżn - 
n u ch  u A  M rgiilesa . B. Fadenhe hta, w  
4 z e r n io w c a c h  u J. Schnii cba. w  K r a k o ­
w ie  u M. Jaw ornickiego i  J. Jabna, w  L e ­
ż a js k u  n .J  Jtasreaga, "w l . s w ę c i n i j e  a St. 
DonKcwzk.ego, w  R a d z i c  io w i  u Jaśnie 
wie~a, w  R z e s z o w ie  a Si tu i ten  i Spółki, 
w  .Sanok u  u o J .h lio z a , w  fc m o ln ic y  u 
F . Wimmera, w  T .ir n o p o lu  a M^rawetra, 
w  T a r n o w ie  a J  Jihi «. w  Z a leszck iy -  
k a e li u J. K idręDnkiogo.

C e n a  j e d n e j  f laszk i 1 z i r .  ™  c m .
Zwracamy osobliw ie na ‘o nę gę ten  

c. k . nprzyw płyu reatytuoyjny z ijdem i fa­
brykatami nie przemieniać. 426 1 —1

t
Dnia 6. Mi ja  w sobotę o godz. 

9. rano odbvdzie się

J ł b o ż e ń d t w o  ż a i o b n e

w Kościele łopatyńskim  obwodzie zło- 
czowskim  za duszę ś. p.

W IKTORJI Z WITKOWSKICH
z im n ej 13. b. m , męża Mikołaja 
zm arłego w reku 1830 i syna PerJy 

ni uda p o leg łego  w r. 1863.

P A W i  0 W S K I C H,
na które krewnych, znajomych i po- 

iżuych chrzośeian rodz' uSlwo za-
421 -prasza. 1— 1

Rurlfi pripęjjjy astm ie aptekarza
L e v a s s e u r

l6w-«a rychło i niezaw odnie najuporczywuze 
ńutmy -  Dustaó nożna w Pary żu a wyna­
lazcy na uiioy de Ją Monnaie 19. 861 3—»

Oświadczamy i ogłaszamy sumiennie 
jak o  p -'

JANO W I P O S T O W I,
z a d i  e g n  H i u o c o w a n i a l u b  p l e n i p o *  
tencjć do zawarcia jakicbkolwiekbądź 
pieniężnych interesów nie wydaliśmy, 
przeto wszelkie talow e zobowiązania 
w Im eiiiu naszem, bez wiedzy naszej 
zawarte, jako nieważne, bez waloru, i 
w biczem nas n.eob wiązujące dekla­
rujemy. 429. (1—3)

Z u z a n n a  J h a r ja  h r .  O ż a r o w s k a .
"" K o n s t a n t y  h r .  O ż a r o w s k i .

Z a k ł a d  
A C B 4 C J I  W O D Ą .
z przybadowanemi pokojami, wygodam i po- 
t u ,  inemi i -  wtasuym dom owym  wiktem  
połączony * Simuastykę , jest w K i^ ie lc e  
(w e L w ow ie obok rogatki żółkiew skiej) dla 
przybywających ehorycL zjmą i latęm  o- 

t warty.
F r a n c i s z e k  H r d w e j ,  

dyrek tor zak ^ d u374 2 —t

423 ( 1 - 4 )

citlor G m lk a
p r z y  u l i c y  n i ż s z e j  K a rw ia  L u d w i k a  (, o d  1. 5 8 5 V* 

w  d o m u  p . S tr o m e n g e r a  o b o k  p o c z t y .  Mająj dotychczat wielki ai^ład 
o b a w ia  m ięzk ieg o  z rozm aitych skór krajowych jak.irez 1 zagranicznych 
uwiadamia szanOw ną publiczność iż dla większej do; [ 'diiuści i Jla w ielo ­
stronnych życzeń , otw orzył także wielki wybór O B U W IA  D A M S K 1 KGO  
z w łasnego wyrobu z rozmaitej nrsterji i w najnowszy jq guście. Zamówie­
nia vi miejscu jakoteż z prowiucji uskutecznia w najkrótszym ezajit i po 
cenach najuiuiarkvwańszycb. Zaręezająe za najdoskonalszy wyrób i trwa 

ło st, tuszy sobie licznych odw idem  szanownej publiczności.

i . > .11 11 n a .o . n i.mww - w w -   X? ) J ■ T P  l i '

m k  niż W /i)  inny. SKr
«r
lodpihgny ma zaszczyt niniejszem P . T. szanowną PnbliczŁuść za w iid o m ić , iż 
w ł-śn .e  powrócił z swej podróży z Berna, W iednia i z -.agrunicy. gdzie zakupił 
wielką partję tęjraruw 10 cenach fab iycznych  zriżo n /en  przeto takow e tuta, po 

sadziwiająco tanich cenach sprzedawać m oże.

Ceny zdum iew ająco n izk ie
i para spoduó z materji welui4 uuej 
O^.łt ubraniu -  .

po zlr. 5, 6, i ,  8, 9, i0 .
„ 15, 16. 18, 20, 24, 36 do 40.

„ „ 16 d > 35.
„ „ 20, 22. 25. 28, 30.
„ „ 13, 16, 18, 20 di 24.

12 14, 16.18,20,-22 24 do 40. 
22 ao  30.

S a ia a ty  salonow e „
Sak o e wim zchnie nie przęsiąkalne z matlasu „
Ż4k 'ty mcilrpy.ane ) . . „

I  S u k n ie  d  <m »kie. n m u ty lk l ,  b e d n in k i , 
f  ■ p a lc t o t y .  z o łz u t l i i  . „
|  m a n t y le  j e d w a b n e  i a d a s o w e  . „
% ..... A ie m n ie  p o z o s t a f e  s u k n ie  g o t o w e  z im o w e ,  b ę d ą  n iż e j  e e n  sp rzed ą .n e

Ząo^jjręen^ ryą^ę^iego odzajn będą rychło i najtaniej załatwiane.

1 S . Friedmaiik*,
424 1 —lo  prgy płaco Halickim pod 1. IV .  na przaciwku kawiarni p. J. Mullera

■' 1 v ( ' i i . ł ł 1

1 A  A A A  sztuk nowych koszul męzBjoh i damskich,
I I I  1  l l | | l  n *e P ran y c h , z  n a jp ię k n ie j s z e g o  p łó tn a , m u sz ą  j a k  n a j-  : 

■ .s p ie s z n ie j  b y e  w y p r z e d a n e .
ML. M e  Za połow ę ceny *1^

d U *  i h ę z k l e  i  d a m s k i e !
1  koszula z najiepszfgo p łótna. . . kosatnie wszędzie z łr . 3 .— ty ik o  z h . 1-75

T  T~4T50 I -L „ z płótna rumbnrgskicg c leD, kroju

x „ z prótna DeifastersgifegOi w J°j*sp»z. gat 7 .:o
2.60
3.75

1 pata kalesonów z płótna 2 . -
rum bu/gskteg0 - 2.75

1.20
l t 5 0

1  prześcieraułu bez szwa 2 łokcie  szerokie 
6 szftiK ręczników z protns .

4 -
4.50

2.50
3 .—

6 „ chustek do nosa z najlepsz. płó.na rumb. ^ B 3 .—

S „ , ^  7  „ ~  7~4.5T
1.75

2T5C
z batystu lyonskiego 6.50 3 . -

Koszule damskie z najaowszemi i najgustownitj82emj haftami 
podług wzoru paryzkiego sprzedają się wszędzie po 6, 8 i 

12 złr. tylko po 3.50, 4 i 5 złr.
• • K a is  k f in ig l.  la n d e sb e r u g tc  - <u

S L e i n e n w a a r e n -  Faijriksmederlaąc
^  in der Leopoldstadt, Taborstrasse Nr. 6 und 8
•< „znrn W l i l S S E N  H O S S “ In W ien.

y  I n  n  u  i  o  * prowincji za przesłaniem gotów ki proszę przejełsć w języku  
A i l c U c H I a  niemieckim. 402 1— 3

J t o ^ j p r a t y  g a z e t o w e
do w s z y s t k i c h  d z ie n n ik ó w  w s z y s tk ic h  k ra jó w  

przyjmuje i uskutecznia z policzeniem cen oryginalnych zawsze punk­
tualnie i z dyskrecją

E b s p e ^ c j a  O g ł o s z e ń  g a z e t o w y c h
I f a a s e n s te in a  i V o g le ra  w  W ie d n iu . ’)

E x p e d i t I o n  f u r  Z e i t u n ^ - A n n o c c e n
von

Haasenstein el VogJer in Wieu
~ ^Stadt Wollzeile Nr. 9.

(Filia firmy Haaseiistein et V og ler  w Hamburgu i Otto 
Molien w Frankfurcie nad MenemJ.

iflńro nastręcza Panotu im erująoym  oszczędzenia poiia  i z a c h o d u a  przy 
większych zai-iói-i jniacL zw.ykkg iaba< Dow t.dy przesyłają się na żądanie W y ­
k a z  g a z e t  w k. zd u. now im  wydaniu podług zmian tym czasem  nastąpionych 
*>ezplacn ie i Tranko. * ’ 425' 1 —2

*) Bioro to przyjmuje także od kilku L t już w Hamburgu i Franlkiurcie 
nad Menem ogłoszenia dla „Gazety Narodowej".

P-i raz wtery w norze
powróciwszy z

P a r y ż a ,  B e r l i n *  ś l i p s k i e g o  j j . r n i a r k n ,
oprowadziłem w dotąd jeszcze nie byłym tak licznym wyborze nowości wszelkich kolorów, jako to:

D M in k i, Zapoty, llaiyściki, Bareźe i ^enadiny
francuzkie na łokcie i suknie a disposition z MANTYLAMI, Pa LETOI AJWl f_. KAFTANIKAMI.

, .  y -  -■ - -  ■

Sitki, Jloha? t M o l l e d l ,  , C h i n e
i rożne inne materj‘e w ełniane aż do najtańszych, i

M nterje je d w a h u ę  gładkie, haftowane i drukowane Fulary wschodnio-indyjskie. oraz
L ' 1 f

B e d u i n y  z  P l a i d  I m p e r i a l ,  C h a i n e  c ( u i a n t c ? C h a i n e  b l a n c h e .  4 1 -  

^ e r i e n .  F o u r i e u r .  R e i  e t  i k a s z m ir u ,

Taimy, Paletoty, Marynarki, Figaro wełniane, lustrynowe, Tafty lioiiskiej, grossgrainowre i 
parisienne. Chustki, Taimy, Beduiny koronkowe, jedwabne i wełniane.

Chustki > szale kamidrowe, haftowane, gładkie kolorowe i czarne.
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I

Posiedzenie Izby p o s ł ó w  R a d y  

Państwa z d. 26. kwietnia.
(<’i4g dalszy;.

I*. S c h in d le r  zakońezył swą movrę jak następuje:
Jeżeli któremu dziennikowi wpadnie na myśl 

^ynió uwagi nad zarobkowaniem pewnych z 
Francji importowanych duchownych zgromadzeń 
S iakich, jeże li pomówi o tych siostrach, które 
ad świata tego nic więcej nie żądają jak  zaspo­
kojenia koniecznych życia potrzeb, a nadwyżkę 
* dobrych wekslach za granicę wywożą, wte- 
dy używa się wszelkich środków prześladowania 
karnego- Kucharki i posługaczki cLorych wy­
koszone zostają do godności cesarskich władz, 
byłe tylko udówodpić pożądaną karygodnośó o- 
krażającego. T ak , moi panowie: W takich wy­
padkach oskarżenie przeprowadzone bywa z ta- 
kiem d!aŁ spokojnego widza w zburzeniem ,'  że 
Przypominałoby mi taniec świętego Wita, gdy 
kym go nie nazwał raczej tańcem Seweryna.

W takich procesach nie zbywa przycinków
Isby. Okazują wtedy, iż jest jeszcze miej­

sce, w którem można bez przeszkody starym po­
mpować torem, a w Izbie niechaj sobie co chcą 
tftówią. Przez wszystkie te procedury snuje się 
głęboka Dieprzychylncść dla Izby i natural­
nych konsekwencyj konstytucji, i niemal wydaje 
<>ię że w niektórych bióracb jest formułką: „Kto 
Postępuje drogą konstytucji i usiłuje ją  urzeczy­
wistnić, ten wydaje się bardzo politycznie skom­
promitowanym; ale kto jaw nie konstytucji nie 
“kidzo ceni, kto co do możliwości je j istnienia 
6b>śno wyraża swą wątpliwość i kto okazuje o- 
pkotę do zmienienia je j w mniejszy lub większy 
absolutyzm, ten jest_ mężem po ich myśli, a mo- 

nawet i nadziei. (Bardzo dobrze, na lewicy).
T a  ulubiona zasada daje znać o sobie sil­

i tu  prześladowaniem dzienników, które popiera­
ły rozwój wolności, konstytucji, zaprowadzenie 
^osownych organizacji i ustaw, które chwalą o- 
'tczędność budżetu państwowego, które wystę- 
PUją za pojednauiem się z W ęgrami, które je - 
j«em słowem te cni drogami postępują co i opo- 
*ycja w Izbie. Przeciw tym stoją zapaśnicy 
*tóriy podkopują podstawy konstytucji, i często 
Jfl»zose za to grosz ludu, w pocie czoła zapraco­
wany na podatki, biorą jako zapłatę. Dam na 
^  dowody. Mam w ręku lisi pasterski pemie- 
& biskupa nie z Niższej Austrji. Znajduję w 
lim ustęp następujący: „Na świeckiem łerytorjum 
•Aginęła podobno dzisiaj w wielu państwach z 
'retesem  sztuka prawodawstwa." Przytem za­
k a ż a ć  muszę, że biskup ten (biskup Linzu) tak- 
** podobno i sztuki słuchania praw znaleść nie

• — n  j  p a n  uu(tiUf j  osiwiouij u a  * rc ij in
% ciaż jest biskupem z laski hożej, nie był łaskaw 
Wypłacać małych pensji, dopóki go nie zmuszono. 

Moi panowie, dla czegóż wystawieni jesteś- 
1 by na to, iż nas jako chrześcian publicznie ob- 
^ a ią ją , że zakładamy państwo bez pomocy Bo- 

Ja  sądzę iż Bóg nie potrzebuje, ażeby go 
^ k u p  w świat wprowadzał; myśmy nigdy nie 
j&ieli zamiaru wyrzucać go. Swego królestwa 
. 'rszeohjasności z pewnością Bóg niebrał w len- 
"'Cetwo cd biskupa.
( _ Szczególna to przecież rzecz gdy prokura- 
'ł ja  każde źdźbełko w oku dziennikarstwa dojrzy 

j . obaezyć nie jest w stanie belka olbrzymiego
* Oku nieliberainej prasy. Nie śpiewam ja  piosnki 

L  *ądownictwie gabinetowem; ja  ch cę  równego
p*wa dla wszystkich, a właśnie przeciwieństwem 

JjJko jest sądownictwo gabinetowe. Absolutyzm 
Jł swego ezaan nznaną państwa zasadą i obo- 

Jązkiem  było sług rządu, bronić go i bronili go 
Naszą uroczyście uznaną zasadą jeBt kon- 

rtucjonalizm, i wszyscy słudzy państwa winni 
I zespolić do obrony onego; jeżeli tego nie 
J^ynią, to wszystko cokolwiek zwie się kon­
o tac ją , jest kłamstwem, nieprawdą. Jak długo
* Austrji naruszanie konstytneji nie będzie tak 
^owo ścigane, jak  niegdyś naruszanie absolut­
ach zasad, tak długo konstytucja będzie nie-

"Swdą. To powiadam paun ministrowi spra- 
Jtd liw ości jako  najwyższemu Laczelnikowi ca- 
j?&o sądownictwa w Austrji. Wyraziłem obawę, 

prześladowanie nie ograniczałoby się na dzien- 
i C arstw ie.

Ukoronowany pisarz napisał dzieje Juliusza 
.C zara ; dziwna to k siążk a; świat uezony nie 

*ele się p0 niej spodsiewal, a nienczony ’ świat 
. prawnidliwił oczekiwania. Drugi niekoronowa- 
nL. P,8ar8 napisał swe uwagi 0 tej k s iążce , i 

^ r eV . ° * w°lił sobie wyrzec, że i potwór Au- 
taJJl:,.®0. ‘*8 jest dziejopisa. Dwaj ci literaci nie

- ^ e ć 7 ś m y f rej ^r0dze °  ia 8we Poro"
! Ponieważ jęden z nich sądy ma na swe roz- 
TJ w1^ ^ m n  nic nie pozostało jak  umknąć. 

yiŁezasem uwagj te wydrukowano i sprzeda­
żno po wszystkich miejscach. Prokuratorja do- 

p 2 y 7  teL r T r*° nie złego nie widziała, do- 
“kąd P08eł. u .jonow anego autora kroków w 

* *  względzie n e poCzynii& 
v Od tej chwili dostrzeżono w niej Coś nie- 
i *pieczuego i konfiskoWano wgZędzie. chciał- 

znać powód, jeżeli uie j Mt tenj że się chce 
i knowcami okazywać i szukać przyjaźni, g<jzje 

V w iśnie dla dobra państwa na wielkiej dro- 
*e znaleźć możua. (Oklaski z iewicy). 

w Widzicie moi panowie, aparat prześladowa- 
P f« y  austrjackiej jest w ielki, « c i ,  którzy 

^ ? r.ują , jeszcze 8,S podobno nim nie sa­
ki y  ?*a.to’ Publiczne rozprawy mają w sobie cis- 

® coś tak  wzburząjącego, a rozprawa nie naj- 
f  Zyjemmejszą przedstawia scenę szczególnie pro- 
^ ra torow i jeżeli pewnym był rezultatu.
pw  w„ Ogoó‘.0. Przy prześladowaniu prasy p08tę. 
jw a n o  sobie rzeczywiście wspaniałomyślnie, 

« tyle występywauo przeciw dziennikarzom, ile

przeciw dziennikom. Wołano dzienniki sprzątnąć 
po cichu, bez zakłócenia spokoju zwadą hałaśli­
wą obrońców, n:e wywołując szemrania w opi 
nii publicznej, czyli, żebym się grzecznie w yra­
ził, chciano dziennikarzy w  największej cichości 
pogrzebać.

Wynaleziono postępowanie karne objekty- 
wne. Prawne onego ocenienie, zostawiam pra­
wniczym znakomitościom, które w każdym razie 
zdolniejsze będą do tego. Nadmienię jednakże, 
iż zgoła pojąc nie podobna, jakim sposobem w e­
dług ustawy, według postępowania obiektywne­
go, jakkolwiek mogło być zastósowane przeciw 
pewnemu dziennikuwi, jakim  sposobem mogło 
nagie mieć najdotkliwsze prawLe następstwa dla 
osób, które z prześladowaniem kamera nic nie 
miały do czynienia, które ani oskarżone, ani do 
bronienia się przypuszczone nie były ?

Jak  n, p. moina właściciela jakiegoś dzien­
nika, ściganego pod wyraźnem wyłączeniem jego 
OBoby, skazywać nagle wstrzymaniem przedsię­
biorstwa jego na tak wielką karę pieniężną, ja ­
kiej cala ustawa kam a dotychczas nie zna? Są­
dzę, że takie postępowanie nie może być uspra­
wiedliwione ani wobec filozofii i prawa, ani wo­
bec ustawy pozytywnej, ani wobec słaszności, 
ani wobec zdrowego rozsądku . Jeżeli taka in­
stytucja ma u nas na dal istnieć, wtedy zno­
wu stanie otworem droga do przemycania dawnego 
administracyjnego systemu ostrzeżeń. Tem b a r­
dziej jest to potępienia godne , iż ua liberję po­
licji zarzuca się uczciwą szatę sądownictwa. 
Wtedy to, eo za barona Thierr0go, byłego mini­
stra policji przed konstytucją nie mogło znieść 
światła dziennego, odżyje w nowej erze pod 
protekcją ministra sprawiedliwości p Heina i to 
to co pod pąsow em i wyłogami (policy,jnemi) żyć 
nie mogło, wegotowa^ będzie pod fioletowo-nie-
bieskiemi (sądowniczemij. *-----
~ * Pozostawiam mowcom następnym przytocze­

nie przykładów takich objektywnych wyroków 
karnych, chociaż we wszystkich rzucano je  kierun­
kach. Zauważałem nawet iż ojca św. uczyniono 
nagle proboszczem, ażeby podsumować go pod 
§. b., że nie mogąc od niego otrzymać pełnomo 
cnictwa do prześladowania karnego, udano się 
do nuncjusza, chociaż podług noweli karnej udawać 
się trzeba do najbliższego przełożonego, którym 
w tym razie nuncjusz być nie mógł (śmiech). Posu­
nięto się nawet do tego stopnia, iż nawet Oesterr. 
Ztg- tego łagodnego Benjamina ministerialnego 
(śmiech), pociągnięto do odpowiedzialności, wy- 
padek, który muie rzeczywiście bardzo boli. (we­
sołość. Rzecz ta  jeszcze była by śmieszniejszą, 
gdyby dra właścicieli i dla współpracowników 
nie p ciągała najgorszych za sobą skutków.

Mówca przystępuje do zawieszenia dzienni­
ka Vorsładtztg. i powiada: W motywach zawie­
szenia tego dziennika stoi, że dziennik ten szcze­
gólnie -pod względem religijnym, kościelnym i 
socjalnym bardzo szkodliwy wpływ wywierał w 
tej klasie ludności, między którą najbardziej jest
rozpowszechniony Zbadajmy nasamprzód te trzv 
fakta. Najprzód który to wpływ je s t tak złym pod 
względem religijnym? Jest to opis odwiedzin w kia- 
sztorze dziecięcia Jezus w Dóbling. Chodzi tu o 
zniknięcie młodej dziewczyny, którą oddano tam 
na wychowanie. Niewiem rzeczywiście, ja k a  z 
tąd dla religii szkoda wyniknąć może, jeżeli się 
kto zapyta, gdzie się to dziewczę podziało. Pod 
względem kościelnym znajdujemy tam artykuł o 
encyklice papiezkiej. C hętn ie  wiersę, nie czyta 
lem go sam, iż wyrok ten  mógł być „ntasadnio- 
nym." (postępowanie objektywne zasadza się na 
tem, że sąd bez zapytania obżałowanego i do­
puszczenia obrony, wyrokuje, i i  artykuł pewny 
„uzasadnia1" zbrodnię lub przestępstwo, nie impu­
tując winy ani redaktorow i, ani wBpółpraCown:- 
kom; p. r.) jeżeli formalne były powody do śledz­
twa. Czemże jednak dowiedziono szkodliwości 
socjalnej? Atfykułem przeciw kapelmistrzowi 
mnzyki Edwardowi Straussowi. Na pana tego u- 
derzono trochę w sposób jaskraw y i przez to 
rozpadły się socjalne stosunki Austrji (wesołość).

Dalej słyszymy jeszcze mnóstwo innych rze­
czy, które wzbudziły we mnie przekonanie, że 
prokuratorja we Wiedniu jest raczej agencją sto­
warzyszenia św. Sew eryna, niż urzędnikiem są ­
downictwa. Zarzucą mi może, iż obwiniłem atau 
sędziowski, lecz wielką niesłuszność tem by mi 
wyrządzono. Ja  przedstawiłem tylko fa k ta ; za 
następstwa ich odpowiadać nie myślę. Jeżeliby 
zaś to prawdą było, co sobie oszczerstwo Bzepce 
na ucho, musiałbym Bię pomimo potęgi Austrji 
wzdrygać przed zgnilizną państwa. Gdyby pra­
wdą było, że niezawisłe urzędowanie narazić 
może egzystencję sędziego lub prokuratora, a 
niestety przykładów takich dożyliśmy się już w 
Austrji (w Czechach), lub gdyby istnieli przeło­
żeni, których zadaniem byłoby wpływać na b§- 
dziów, nie wierzę w to , lecz gdyby to prawdą 
było, to należałoby tegoczesnego ministra spra­
wiedliwości w ezw ać, ażeby nie godnych tych 
kapłanów wypędził z świątyni sprawiedliwości, 
a jeżeli tego nie potrafi, niechaj sam rznei się 
z skały tarpejskifcj (wesołość).

Cąyż postępowaniem taki, ni chcą poprawić 
dziennikarstwo? Jakąż mu się zostawia alterna­
tyw ę? Albo otwarcie wyrazić swe zdanie, albo 
się zaprzedać i na koszt funduszu dyspozycyjne­
go chwalić każdy krok ministerstwa. Pozostaje 
wprawdzie dziennikom jeszcze trzecia droga, t. j. 
chwalić ministerstwo gTttlis, lecz nie było jeszcze 
takiego wypadku (wesołość). Rzadko znaleźć mo­
żna pisarza, któregoby i egzystencja obywatel­
ska nie była do najwyższego stopnia narażona 
wyrokiem. Nasamprzód utratę biernego i czyn­
nego prawa wybieralności, utratę pociąga za so­
bą wyrok, w czem może tkwi zamiar wyczy­
szczenia parlamentów. Zabijcie młodą szkołę 
konkordatami, przemysł taryfami cłowemi i trak ­
tatami handlowemi, konstytucję paragrafem 13.,

literaturę prokuratorami, a będziemy mieć ową 
ciszę grobow ą, tak przyjemną i stosowną dla 
cichej pracy ministerstwa! Gzy droga ta  prow a­
dzi do dobrobytu ojczyzny, to inne pytanie. 
W iara w piękne przysłowie A ustrja  erit in orbe 
ultima (Austrja przetrwa do końca świata) zble­
dnie jak  piękna gwiazda. Jedno pamiętać na­
leży: Państwa umierają ja k  inne c ia ła , skoro 
duch z nich uchodzi. Duch czasów ostatnich nie 
powinien podawać ręai do prześladowania prasy. 
Literatura to właśnie podniosła państwo na wy­
sokość, na której niepokonalnie mogło się ustalić. 
Czem wojska stojące są ala władzy wykona­
wczej, tem prasa dla prawodawBtwa.

Ważność prasy dla państwa niechaj nspra- 
wiedliwi długą moją mowę. W wypadkach, które 
podniosłem, chodziło mi o sławę sądownictwa, a 
nasamprzód karnego sądownictwa w Austrji. 
Nasze kodeksa, cywilny i karny, będące niegdyś 
wzorem dla państw innych, ucierpiały na sławie 
od czasu kodyfikacji slann oblężenia i skrzywie­
nia księgi ustaw obywatelskich. Jeszcze pod 
Franciszkiem I. i Ferdynandem Dobrotliwym, 
było sądownictwo austrjackie promieniejącą gwia­
zdą, do której wszystko spoglądało* z zaufaniem, 
której blask sięgał daleko. Teraz jakby le^ki 
obłoczek ją  zaćmił; być może, że oko moje po­
starzało s.ę i atato się posępnem. Z wiekiem po­
jaw iają  się i obawy i tu wpada mi na myśl sło­
wo Savignego: „Nasze stulecie nie jest prawo- 
dawczem.'1 Patrząc na drogi, które tu obrano, 
ogarnia mn e obawa iż nasz wiek i co do Au­
strji mógłby stracić sławę prawodawczego, i to 
chciałem w tej debacie napomknąć JEekselencji 
ministrowi sprawiedliwości i jego szanownym 
kolegom. 1

P o s e ł  d r .  W a s e r .  Jak już podniósł pan 
mówca poprzedni, chodzi tu o o b j e k t y w n e  
p o s t ę p o w a n i e  k a r n e .  Owoż muszę z góry 
oświadczyć, że w tem objektywnem postępowa­
niu karnem npatruję kuriosum prawnicze, o któ­
rem przy obradach nad astawą także iw  pierw­
szych latach jej używania nie myślano. Nazwa­
łem ją  prawniczem kuriosum, gdyż jeśli z jednej 
strony przyznajemy i przyznać musimy, że tylko 
osoby mogą być przedmiotami kary, a jeżeli z 
drugiej strony tylko pismo corpus delicli, przed­
miotem sądowego ścigania czynimy, łącząc z tem 
jednak szkody majątkowe, które dla dotyczącej 
osoby m ają cechę kary — to już w samem tem 
pojęciu leży sprzeczność wewnętrzna.

Żadne prawodawstwo uie może się obyć 
bez objektywnych środków represyjnych. Zasto­
sowanie ich jest bez wątpienia dozwolonem, je ­
żeli prokurator niemoże ścigać osoby o d p o w ie -  
dzialnej za treść swego pisma, bądź to dla tego, 
że o a o b a  ta je s t za g r a n ic ą  lab n ie z n a n ą ,  bądź 
z przyczyny, że je d  nią wojskowy łub duchowny, 
niepodlegający cywilnej juryzdykcji. Nie za­
chodzi w tem żadna wątpliwość, żaden spór. 
Kwestja składa się właściwie tylko z następują­
cych przypuszczeń: Czy może prokurator także 
wtedy, kiedy choćby mógł ścigać subjektywnie, nie 
uważa za właściwe ścigać odpowiedzialne za treść 
pisma osoby, spowodować wyrok objektywny, i 
to z ty m  skutkiem, aby n a  p o d s ta w ie  t e g o  ob- 
jektywcego wyroku zarządrić zawieszenie lub 
konfiskatę pisma?

W pytaniu tem zawiera się rdzeń całego 
sporu; ponieważ bowiem §. 38, który o zawie­
szenia perjodycznyck pism traktuje, nie powiada 
o wyrokach, które są waruukiem tego zawieszę 
nia, ż e  w y r o k i t e  mają także r o z s tr z y g a ć  w in ę  
o só b  o d p o w ie d z ia ln y c h , le c z  o ż y w a  d w a z n a c z ą -  
c e g o  w y r a ż e n ia ;  „o  ile  tr e ść  p ism a  u z a sa d n ia  
zbrodnię lub przestępstwo," więc chodzi jedynie 
o to: Pod jakiemi przypuszczeniami i z jakiemi 
prawnemi skutkami wnioskować może prokura­
tor objektywne zasądzenie?

Mojem zdaniem opiera się teorja objektyw- 
uej kary, według której zależeć ma od zdania 
prokuratora, czyli ma objektywnie lub subjekty- 
wn e postępować, ca dwóch błędnych zapatry- 
wanich się na prawo. Jednem tekiem zapatry­
waniem jest odrzucony już od bardzo dawna 
przez umiejętność podział istoty czynu na objek­
tywny i subjektywny. Pojęcie zbrodni nie leży 
ani w samym zamiarze, ani w samym czynie, lecz 
w obu zarazem, a istota czynu, ściągająca się 
tylko do jednege lub drugiego, nieda się, biorąc 
rzeczy ściśle, nawet pomyśleć. Tylko koniecz­
ność kontumacji usprawiedliwić może jednostron­
ne osądzenie istoty czynu, i to zdanie jes t pod­
stawą naszej ustawy prasowej. W §. 16. po­
wiedziano bowiem , że takie objektywne zasą­
dzenie niepowinno ograniczać postępowania prze­
ciw odpowiedzialnej osobie. Zachodzi teraz py­
tanie, którego aktu nie chcemy ograniczać? T e ­
go, który jest jeszcze możliwym w przyszłości; 
jeżeli jeauak ten, od którego zależy spowodować 
postępowanie, z góry nie oświadczy, że wcale 
tej osoby ściga, to nie może być mowy o ogra­
niczeniu.

Mówią. #.e osnowa praw a sprzeciwia się te­
mu, gdyż ^stanowiono tam je ;t wyraźnie: jeżeli 
prokurator, przeciw żadnej pewnej osobie nie 
„ p o d n o 8 * “ zą8karzeQia Ubolewać muszę, że 
jeduo główko -> awsrte w propozycji rządowej, 
wyśliznę!0 gię z pod pióra wydziału. Byłoby, 
może nie przy8Z}0 nawet do tego sporu. W pro­
pozycji rządowej stoi: „Jeżeli prokurator . . . 
podnieść m o że ,"  podczas gdy w uchwalonej 
przez na® Ustawie .jest wyrażone; „ p o d n o s i " .  
A więc, wnioskują, zależy to od jego zdania, czyli 
objektywme czy subjektywnie ma ścigać, tem 
bardziej, leży to w naturze postępowania 
karnego z systemem oskarżania.

To nmie, moi panow ie, prowadzi do wy­
świecenia drugiego błędu, na którym opiera się 
teorja objektywnego postępowania. Chociaż we­
dług systemu przy oskarżania nie obowią­
zuje prokuratora czysta zasada legalności, cho­

ciaż nie zawsze może być obowiązanym do za- 
wnioskowania ścigania, to przecież zdanie pro­
kuratora nie powinno być decydujące.

Samo zdanie prokuratora je s t zawsze lużuem 
pojęciem, czy się ono stosuje do widoków pra­
wnych, czy do kierunku politycznego, czy do odwagi 
prokuratora, a nawel czy do zaufania, którego 
używa. Zdanie, jako miara ścigania sądowego 
sprowadzićby mogło łatwo nierówność wobec 
prawa, a lud/kość możnaby nacechować piętnem 
samowoli.

Są w iej w ypadki, w których prokurator z 
publicznych powodów skargi nie podniesie i po ­
dnieść nie powinien. Przypominam tu sobie od­
powiedź, którą dzisiejszy minister Anglii, Kassel, 
dał na zapytanie, z kąd to  pochodzi, że rząd an­
gielski tak rzadko wnosi oskarżenia przeciw pis­
mom? Powiedział: Rozważmy pierwej trzy 
momenta: 1) Czy istnieje istotnie istota czynu 
karygodnego postępku ? 2) czy spodziewamy się 
ostać się z dowodami przed sądem przysięgłych ? 
3) czy leży w interesie publicznym, spowodować 
karę lub ignorować spraw ę? Mniemam więc, że 
gdyby prokurator także z góry był przekonany, 
że nie utrzyma się z dowodami, lub że ściganie 
więcej szkody przyniesie niż zamilczenie, albo 
w końcu, że moralna przewina nie stoi w sto­
sunku do b a i} , wówczas w Interesie publicznym 
zaniechałby ścigania; ale on nie je s t dominus li- 
t i s , on niema prawa ułaskawienia- Dla tego też 
nigay nie brałem takiej odpowiedzialności na 
siebie; uwiadamiałem zawsze ministerstwo, które 
z tej strony daje instrukcję prokuratorowi a  mu­
szę przyznać, że nigdy nie otrzymałem od mini­
sterstwa przeciwnego mym żądaniom polecenia.

Jeżeli więc prokurator nie może ścigac obje 
ktywnie? Muszę na to odpowiedzieć: Według li­
tery prawa może, według woli prawodawcy, we­
dług jasnego zamiaru i jasnej myśli prawa nie 
powinieu tego czynić. (Bardzo dobrze!) Używa­
łem zawsze tej praktyki i mniemam, że Izba po­
dziela tylko to zdanie: Jeżeli prokurator może ści­
gać subjektywnie, a w interesie publicznym nie uwa­
ża tego za właściwe, więc nie będzie tu mowy o 
objektywnem ściganiu. Zdaje mi s ię , te  z tego 
przypuszczenia wychodziliśmy w swoim czasie.

Mógłbym więc dla objektywnego postępo 
wania pomyśleć sobie tylko jeden wypadek w y­
jątkowy, t. j. jeżeli prokuratur mniema, że prze­
wina osoby nie stoi w żadnym stosunku do ba 
ry. Ale w takim  razie musi być wybadaną wina, 
a  jeżeli w tym wypadku ograniczy się tylko na 
objektywnem zasądzeniu, to wypadek taki byłby 
prawdziwym aktem ludzkości, na który nikt by 
się .skarżyć nie mógł. Jeżeli jednak rsecz obró­
cimy i powiemy: Gdybym ohciał, mógłbym ści­
gać subjektywnie, niecbcę jednak i ograniczam 
się na ściganiu subjektywnem, aby ugodzić pe­
wniej, szybciej, dotkliwiej—wówczas robimy wy­
ją tek  regułą, wówczas sprowadzamy postępowa­
nie na drogi, które krzyżują Bię z głównemi li­
niami prawa karnego i sprzeciwiają się zasadom 
ustawy prasowej.

Wspominałem ju ż , że według §. 16. wyra­
źnie jest rozporządzonem, aby objektywne po­
stępowanie nie ograniczało postępowania prze­
ciw odpowiedzialnej osobie. Jeżeli ja  jednak , 
mogąc śc.gać subjektyw nie, na mocy zasądze­

nia objektywnego zawieszam lub konfisku­
ję , więc krok ten ma cechę kary, więc jest 
już ograniczenie. Przyjdzie zaś potem do ściga­
nia osoby, a pokaże się brak istoty czynu, to 
zachwianą jes t podstawa, na której opiera się 
wyrok zawieszenia. §. 16. wyraźnie powiada 
„Jeżeli wniosek prokuratora jest przyjętym, to 
uchwała ta jest wyrokiem." Ależ do wyroku po 
trzeba winowajcy, potrzeba oskarżonego, którego 
przynajmniej przesłuchać należało. Mówią wpraw­
dzie, że pisma stanowią w yjąt.k , że są osobi­
stościami, które same mówią.

To je tt  fikcją prawniczą, że według $• 38., 
który mówi o zawieszeniu, pozostawionem jest 
sądowi upoważnienie, orzec zawieszenie lub nie. 
Mniemam, że jest to rzeczą sędziego, zbadać i 
osądzić poprzedzające wyroki, czyli w nich znaj­
duje się niebezpieczeństwo w objektywnym i sub 
jektywnym względzie, aby zarządzić zawiesze­
nie. Jeżeli jednak odwrotnie całe zachowanie się 
dziennika wziąć byśmy chcieli za przedmiot o- 
sądzenia, w tedy, moi panowie, miejsce sądowe­
go orzeczenia zajęłoby zdanie administracyjne, 
a mniemam, że nigdy nie należy sędziego spro­
wadzać na drogę, która go naraża na możliwe 
zarzuty choćby pozornej tylko samowoli.

W końcu pytam, od jakich momentów, zawisł 
wniosek p rokurato ra? Jeżeli on jest tu znowu 
dominus litis, jak ie  kierują nim momeDta ? Dla 
mnie jest rzeczą jasus; poprzednie wyroki są pod­
stawą, na której prokurator opięta swój wnio 
sek, gdybyśmy jednak wyroki te chcieli posta­
wić jako warunek, a dopiero później badali, ja ­
kiem jest zachowanie dziennika, wówczas dzień 
nik będzie uzbrojony w niezmierną potęgę, a to 
zdaje mi się, nie jest zamiarem nstawy prasowej

Nie zapoznaję, że litera naszego praw a nie 
jest ułożoną korzystnie, ale słowa są tylko for­
mą, w której wyraża swą wolę praw odaw ca, a 
nie wolą sarną. Nie uchodzi, jedynie z siowa 
wydobywać źródło wyroku, a osobliwie wtedy, 
kiedy słowa te sprzeciwiają się zasadom całego 
systemu. W ładza zastosuwująca, mówi mistrz 
prawniczej umiejętności, W. ichter, obowiązaną 
jest słuchać udowodnionej woli prawodawcy i 
prawa w tej m yśli zastosowywać, nje opl^oając się 
na to, c?y słowa mniej łub w ifcej  wy ra i&ją, jak  
ta myśl.

Cudze zdania, jeśli pochodzą z uzasadnionego 
przekonania,zwykłe mszacować; aby jednak i memu 
zdania podobne zgotować ocenienie, musiałem po­
zwolić sobie obszerniejszego uzasadnienia i dłu­
żej , niż może wypadało, próbować waszej cier­
pliwości. (Głosy: N ie! N ie! i żywe oklaski.)

(Dok, nas i .)
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%’d sprzedaż.
1 'o to w a ilób r W o ro iio w a  . w obwodzie 
żółkiewskim, powiecie uhoowskim, obe,mu- 
jąca  według pomiaru rządowego do 400 
morgów przestrzeni w pszennej glebie, z 
prawem propinacji i rybołówstwa, jest z wol­
nej ręki do sprzedania

B liższa  w ia d o m o ś ć  u w ła ś c ic ie la ,  p o ­
c z ta  Uli n ó w , łub  w e  L w o w ie  u I’- G om - 
b n rz e w sk ie g o . d o k to ra  p r a w , t , r ?y  " 
cy  H a lic k ie j n a  p rz e c iw k o  s a d "  k o rne  
go  po d  lic z b ą  4 .1 -1 1/ , .  367- 3 -3 .

K o r z y s tn e  k o p n o

PIĘKNEJ REALNOŚCI.
P izy  szosie 3 wiło od Przemyśla, a mila 

.3  Mościsk, ’/» u "1'  stacji kolei w Uody- 
<<:b. ieat do sprzedania z wolnej ręki, 

d W O IIK K  JI lIH O W iłiilY , v  najlepszym 
stanie o czterech pokojach, kuchnią, spi­
żarnią, dobrą piwnicą pod pomieszkaniem, 
stajnią murowaną na 8 koni, dragą stajnią 
murowaną na 8 krów, chlewem na trzodą, 
stodołą  w dobrym stanie, w około ogrodem 
owocowym i jarzynowym , obejmującym 1% 
marga, w któlym są 40 sztlik szczepów po 

w dobrych gatunkach, ogrodzenie te-lat 9
goż w najlepezyra stanie, obok którego o- 
grodu jest dobrej czarnej gleby morgów 3 '/, 
z zasiewem ozonowym, jako też do lego 
należącej o półćwierci mili odległej, w jednym 
Linie 20 morgów dobrej ziemi.

B liższo  w ia d o m o ść  w  b ió rze  n o łn  
r ja ln e m  W ie lm o ż n e g o  L o n szo n a  w  
P rz e m y ś lu  lub , te ż  u w ła ś c ic ie la  w  
L ack ie j W o li. 372 5—5
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C E N N I K  

apteczek homeopatycznych
dla ludzi i zwierząt . 

z a p te k i h o m e o p a ty c z n e j . 
całkiem óddzielnieod istniejącej aleo- 
patycznej urządzonej i odosobnionej,

Piotra Mikolascha
w  e L  w  o w  i e W

zł. c. 
8 -  

13 — 
15 -  
27 -  
2 -  

2 50
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A) W PIGUŁKACH
D ra  L u t z c g o  t  K f l t h e n ,

w 30tem roztarciu.
Apteczka o 43 środkach . .

r CO B . .
80 .

144 ,
r na anginą . . . .
, na ból zębów ■ ■ .

W ł a ’s n e g o  w y r u b j i  
w{30tem roztarciu. 

Pugilaresy zawier. 24 środków
.  40
D n 60 ,

„ 80
B i W  P Ł Y N A C H ,

w 3em i 5tem spotęgowaniu. 
Apteczka o 24 środkach . .  ,  5 50

,  - 4 0  ,  • • • 8 50
00 „ . . . .  1 2 -
80 ,  . • • 16 -

120 A . . .  23 -
160 -180 ,  . . .  28 -
240 „ • . .,35 —

Pojedynczo kosztuje każdy środek 
18 cnt. w. a. (flaszeczka).

Apteczki zawierające środki p ier­
wotne wielkości tej sam ej, o połowę 
drożej. 388 4 —6

0

6 —  

10 -
13 -  
16 —

0

m
«

D ra  G iin th e ra  środek dla bydła prze­
ciw zarazie pyskowej i racicznej 
flaszka 2 złr.

K aw a  h o m e o p a ty c z n a  D ra Lutzego, 
paczka 15 cnt.

K a w a  h o m e o p a ty c z n a  z żołędzi, 
ćwierć-funtowe paczki 10 cnt 

C z e k o la d a  h o m e o p a ty c z n a , funt 
po 1 złr. 50 cnt.

( u k ie r  m le c z n y  2 złr.
M aczek  h o m e o p a ty c z n y , funt 2 złr. 
O p ła tk i h o m e o p a ty c z n e ,  pudełko 

40 cut.

«
«
«
«
«
«
«
m
m

V )  Dzieła hom eopatyczne.

«m
m
Z
«

i

N au k a  o h o m e o p a tj i  Dra Lutze- 
&o, w języku niemieckim 5 złr. 

Toż samo dzieło spolszczone przez 
Dra Kaczkowskiego 5 złr.

L e k a rz  d o m o w y , Podwysockiego 
5 złr.

W e te r y n a i j a  D łu ż n ie w sk ie g o , 
nowe poprawne wydanie, 2 złr.

NB W szelkie zamówienia listowne w 
czasie jak  najkrótszym załatwiają 
się; za opakowanie nic się nie 
rachuje.

i .

^ D ł S S t m i H H ł ł i

>  niHTint *

Je s t to  nieoce­
niony środek pro­
sty  i tani, a nie- 

Adl zawodny przeciw 
\ / ł  n a jn p o rc z y w ' 

say m  z a tw a r -  
d zen io m , żó łc i, 
z a m u le n ia  ż« 
ląd l: i , z a p a le - 

k is z e k , bo- 
^ « t o m  ż o łą d ­
k u , w y rz u to m
m a t l  n y n , r e a ' po-d a  g rze , b r ; g c .

dc CAUYLN, d c  F A aifi M  in S S ! s ^ 5;
w w ie k a  k ry ty e o z n e g o  o
g ó le  p rz e c iw  w s z e lk im  
n ie c z y s to śc i k rw i I z e p s u ty c h  ,*W>
p o c h o d z ą c y m  W  t y c h  o s t a t n i c h  s ła b o -  
ściacb sa one szczególniej zalecaue* „  
można w W arszawie u pp. Galla 1 _ . . 
wskiego, i w aptekach w W ilnie P -, Lr-R* 
ckiego, we Lwowie u R U K E H A  i A . - 
LINEKA dawniej Lanerego a w K rak wie p. 
Brunona Miczyńskiego 21 (4-—0)

2 z ł r . 20Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 
cent., za opakowanie 10 centów.

WIEŚ KR0ŹLOWA NIŻSZA
w obw od*10 - sudeckim , pow iecie  G rybowskim . 
obe jm u jąca  przeszło 327 m orgów  p rz e strze n i, jest 

z wolnej ręk i do  sp rzedan ia .
Bliższa wiadomość na gruncie lu b  w  

W ie d n iu , w  b iu rz e  p a n a  A . O p p e lik a  , 
W o ilz e ij  iyr , g j  ,,a  z a p y ta n ie  p o d  c y ­
f r ą  8 , G. 406 2 - 3

L. 8 402
O g ło s z e n ie .

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
że celem w y d z ie rż a w ie n ia  n a  la t  d w a ­
n a ś c ie  l i c z ą c  od d n ia  21 . m a rc a  1805 
r . fo lw a r k u  W M a le c h o w ie , własności 
szpitala św. Łazarza o trzy  ćwierci mili od 
Lwow„ odległej, odbędzie się w biórze De- 
part. III. Magistratu 1. dnia 10. m aja, a 
gdyby ten termin na niczem spełz ł, w na­
stępnych dniach 20. i 30. maja bież roku, 
każdym razem od godziny bej rano do 12ej 
w południe publiczna licytacja przez opie­
czętowane deklaracje z załączeniem wadjura. 
Folw ark wspomniony obejmuje.- w gruntach, 
ogrodu i pola ornego 170 morgów, 600 są­
żni kw adr., łąk  72 m. 172 s., pastwisk !) 
m. 1000 s., razów 252 morgi 272 sąż. kwad.; 
w budynkach: obszerny murowany dom mie­
szkalny. obszerną murowaną Stajnią z rem i­
zą, stodołę i spichrz, tudzież drewnianą szo­
pę na zboże. Do dzierżawy, od której w y­
łączona jest p ropinacja, jako odrębnie w y­
puszczana, dodaje się hezpłatnie 16 n. a. są­
żni drzewa opałowego corocznie.

Cena wywołania ustanawia się w sumie 
czynszu rocznego dotychczas opłacanego 
1501 złr. 50 cnt., wadjum w kwocie JOJzlr. 
w. a. — Inne warunki licytacyjne^ przejrza­
ne być mogą każdego czasu w biórze rze- 
czouem. 393 3—3

0(1 M agistratu król. sto i. m iasta
Lwów dnia 18. kwietnia 1805 r.

U niw ersalna m aść gojąca.
Jako środek uzdraw iający od wielu lat 

powszechnie uznany je s t tak zwana

j ? i a s « :  c u d o w n a ,
która juz to jako plaster przyłożona 
na piersiach lub między łopatkami, 
skutkuje przeciw astmie, wrzodom 
piersiowym i płacowym, uśmierza bo­
le w krzyżach i wszelkich członkach, 
jako t o : w ramionach, nogach i s ta­
wach członków, pomaga na ból gło­
wy, w bola zębów zaś użyta na tej 
stronie tw arzy, pod k tóra ząb doku­
cza, uśmierza ten ból niebawem. Ró 
wnieź je s t ona skuteczną do gojenia 
ran, wrzodów, zapaleń róży, zapalenia 
oczu, gangreny, ran świeżych, nagnio­
tków i odm rożenia, do rozpędzenia 
bolączek i nabrzm ieć i goi także u 
kobiet zranione piersi. Leczy także 
raki, fistuły i w yrzuty, pochodzące z 
słabości sekretnych. 60 11—12

Maści tej dostać można u F ran­
ciszka Maack w H am burgu._ ' 3

K awałek te j m a ś e l kosztuje 4 2  kr, 
Główny skład znajduje się we 

L w o w ie  w  a p te e e  A. B e r lln e ra  
(dawniej H. L a n e re g o ) , w Brzeżanaoh 
u B. Fadenb echta, w Brodach u apte­
karza Nousbeiun, w Buczanzu n M. Ko-
drebskiego, w Ćzerniowoach u Ignac. 
Schnircba, w Jarosław iu u braci Ju- 
śkicwięzów, w Krakowie u J .  Jahna, 
w Kołom yi u W olfa Kupferm ana, w 
Kałuszu u ap t. Scblesingera, w P rze­
myślu u ap t. Nabliks, w Rzeszowie u 
Ign. Scba tera, w Stanisławowie u apt. 
Tomanka, w Stryju u apt, Kornberge- 
ra, w Zaleszczykach u Kodrębskiego.

Z aśw iadczen ie .
Żona moja używając od dwóch 

przeszło Jat wszelkie za poradą lekar­
ską przepisane maści do zagojenia ran 
skrofulicznych, zaczęła ostatecznie u- 
żywać Maść cudowną — i z tak zba­
wiennym skutkiem , że po użyciu trzech 
kąwałków tejże Maści, runy zupełnie 
pogojone zostały , i wszelkie ślady^ ta ­
kow ych poginęły- Mam to za święty 
obowiązek, polecić tekow ą cierpiącej 
ludzkości. S t a n i a ł .  B a r t .

Szczególnie dobre i tanie zegary
Zasobny, od w ielu  la t raszciyoany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
V . H E R Z .\, zeg arm istrza  w W iedniu, 
ZwettelhofT. S te fansp la t*  Nr. 6, p o le ­
ca  w w ielk im  w yborze w szelk ie ga ­
tunki d o b rs e  regulow anyoh zegarów 

po  oenach następu jący  c li :

Zegarki k ie sz o n k o w e
new akie.

ge-

C y lin d r  y s ra b rn e  
na 4 k am ie n ie

od ztr. i w yiej „ 11
13

„  l e  z ło t. brzeg.
z odakak. k lap . , 

„ i. le p sze  ”
,,  8 k am ien i •
,, „ „  i  * kopert. . «
„  .................................  lepaze „
„  ,, obozow e (A rm ee-fThren) „ 

A nkry s re b rn e  
na 13 kam ieni

15 „  lepsze  "
z dw om a ko p ertam i . . .  "
z m oooem i k o p ertam i 
au g ie lsk ie  i  szk ie łk iem  kryszt. ,. 
obozow e S a ro n a tte  >■

„  ’ „  le p sz e  z mo-
c n em i ko p er. „ 

R em on to irs  w lepszym  ga t. . -„ „ SaTOpette
C ylindry  z ło te  p róby  3. 

na 8 k a m ien i •
.. „  „  ze z toU  kapsla

dam skie  • . ■
„ lepsze.
„  z am alia  1 d jam en tam i

zło ta kapslą  na 8 kam. . 
S a ro n e tty 'd a m s k ie  na 8 kam ieni

z  e m a lią  lepsze . . . i
Kotw iozne zło te

na 13 k am ien i . . .
„  „  >, z z lo t. kaps. lepszo

z 2 kopert

1314
15 
15 
17 
30

le
18
19
22
25
22

25
28
35

30
38

31*

40
40
48

38
40
56

„  od  złr.' 01), *70, 80, !H>. 100 <*« 120

2 k n p . i t .  ;  ;  . 0M 5 , w y l e j

-  ”  ”  « f f i m  „ 6 5
R em o n to irs  z m o c n e n "  kopor t . 0 d 130. 150. 180 
B udzik i po z łr . 5. j  zegarem  PO s łr .  7.

N a jw ię k s z y  s h i i i d  zegarów - z  w a h a d ła m i 
a°8 * w ła s n e g o  w y ro b u  9 - 1 2
*° d o 'n a o ią g a u ia  • .- p0 z ' r  18, 20, 22.

bllące  g o d z in y  i p ó ł  godziny  „  „  32, 35.
*• lcw »drans0 *s n 50, 55, 00

K e* u U t0r,  CQ do nakreo- o  ^  28, 30, 32.
Napr.n^ki w « n m n a  s lą  n a js ta rau n ią j. f Zam iej-

Zegary pVł’y]-

z ziół lekarskich sporzą­
dzony Ekstrakt, z najsil­
niejszych ziół Alpejskich 

w  szpitalu u podnóża 
Sem ei ingu.

Przejęty wewnętrznem przekonaniem, iż 
zrobię się pożytecznym moim bliźnim, ogła 
s z a m  wynaleziony przeżeranie, Koncesjono­
wany u wysokiego c. k . nainioŁtnictwa w 
Styryi, wypróbowany ud wielu la t i zrobio­

ny przezemuio samego

Ekstrakt 1 ziół lekarskich.

Kąpiele Siarczane

w LUBIENIU
3 miłe ode L w ow a, a jedną milę 0d stacji 
kolei żelaznej w Gródku oddalone, otw arte 

bedą

dnia 20. maja 1865.
Z a rz ą d  kąpielowy postarał się o wszystko, 
co do wygody Szanownych gości jest p„. 

trzebnem.

—1  --------n  1*. -1

Skład nasion pastewny cl
z Kleczy górnej 

w księgarni K. Jabłońskiego. f
v r zapasie znajduje się: 

M ieszan ek  6 gatunków , ś i to k ło s k a  ol‘ 
brzymia, owsikowata i miękka. T ra w a  min 
dowa, K a jg ra s  francu ik i, P s ia  trawa] 
U rz e t i M ie tl ic z k a  p o s p o l i ta .  862 3—

“ M
n r .
r v y

ę(i

STAWEK
.'flot.

w
I I  d'

O wczesne zamów i-nia pomieszkać upra­
sza się pod a d tę są :

z czółnami po części noj 
weini w  Kisielce, a -i

0d  wiciu lat przemieszkując jako lekarz 
p o ś r ó d  A lp , zajmowałem się szczególnie siła­
mi leczniczcmi ziół rosnących na wysokich 
Alpach i z pośród więcej niż 100 tych z ół w y­
brałem tylko 16 najważniejszych i w orgii 
nizinie ludzkim najwięcej skutkujących ziół 
i korzeni. 2  nich wyciągam silny sok, któ­
r y  ma taką wielką gorycz, iż zmieszauy ty l­
ko z miodem, który biorę z łych okolic, 
gdzie pszczoły wysysają sok kwiatowy ty l­
ko z ziói alpejskich, może być przyjemnie i 
najlepiej zażywany.

2 Ekstraktem tym u ługoletdej próby, uży­
wałem go w początkach gruźlicy (Tuberkulo- 
sis), po wytrzym auych szczęśliwie przypa­
dłościach płuc, zsflegm ieniacfi, wielkich po ­
tach, katarach, chrypce, duszności, niedokrwi­
stości i uiezaczyszczeniu soków, wszędzie sku­
tek był bardzo pomyślny i jestem przekona­
ny że środek mój będzie uznany za sku te­
czny. Tskż8 w chorobach dziecięcych mogę 
zalecić ten ekstrakt.

Można go zawsze, w prawdziwym gatun­
ku, dostać we Lwowie ty lk o  u p a n a  Z y g ­
m u n ta  B uck  e ra  a p ll p o d  S re b rn y m  
o r łe m . Cena butelki wraz z instrukcją u- 
źywania I  złr. 50 cnt., z opakowaniom po- 
oztowem l złr. 70 cnt. 219 5—6

Z a r z ą d  k i p i e l i ,  p o c z ta  
k ie ń . -

Lii-
Jest do wynajęcia, oraz z budką na w yszyć 

Plw# i sprzedaż zimnych potraw  i t  d

392 4  - 6
. . .  w iad o m o ść
K isielice.

Z a k ła d z ie  
-  414 2

{ ta f t

Po zn iżonych  cenach
to w a i  j  p łó c ie n n e  i b a w e łn ia n e  w  h a n d lu  p łó c ie n

F .  H O I W K E S A
w Rynku pod 1 173 obok księgarni pana Karola Wildh.

\

Szczególnie korzystne kupno wiosenne spowodowało mnie w sz/stkio towary płpcB1 
no i bawełniane p > znacznie zniżonych cenach spnbdaw ać.

Handel ton je s t w wszystkie gatunki płótna, rumburgskieb i holondciakicn wen bi' 
lizny stołowej, chustek, ręczDików i td świeżego wyrobu dostatecznie zaopatrzony.

Z a p łó tn o  c z y s te ,  n ie s ia łs z o w a n c  i b e z  sk a z y  g w a ra n tu je .  

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się z największą starannością.

znowu

N a j n o w s z e

pomno-znacznemi
żone

wygranemi
wielkie

LOSO W ANIE PIEN IĘŻN E  
2 mil. 677.250 mark.

Tylko wygrane będą ciągnięte. 
Losowanie to  jest gwarantowane przez 
rząd wolnego miasta Hamburga.

Między 17.000 wygranemi są  na­
stępujące główne w ygrane: mark.
350.000, 150.000, 100 .000 . 50 .000 , 
3  po  35 .000 . 3  p o  3 0 .0 0 0  3 p o
15.000, 3  p o  13.500, 3  p o  10 .000 .
1 n a  7 .500 . 5  p o  5 .000 . 5 p o  3.750,
2  p o  3 . 0 0 0 ,  8 5  p o  3 . 5 0 0 ,  5  p o  
1/150, 1D5 p o  t.ORO. 5  p o  750.
130 p o  500 , 345 p o  250, 10050 p o  
117, m n rk . i t. <1.

Jeden los oryginalny Kosztuje 7 
złr. w. a . ,  */, losu oryginalnego ko­
sztuje 3 złr. 50 cn t. w. a . , ’/ ,  losu 
oryginalnego kosztuje 3 ztr. 50. cnt. 
w. a., %  losu oryginalnego kosztuje
3 złr. 50 cnt. w* a.

Początek ciągnienia 
1 5 .  m a j a  1 S G 5 .

Pod moją wszędzie znaną i powsze­
chnie lubioną dewizą:

JJBOSKIE BŁOGOSŁAWIEN-

877 2 - 3
F . H o in k e s .

we Lwowie, w Rynku pod i. 173.,

b y e  i
kraj
nictw
Ale
dawr 
kra/u 
d n ą ,  
x. lud 
naród 

D
ki. V
j e  j«
walą
śnie [i

Do 'SK ŁADU  li tylko PA R A SO L E K  i DESZCZOCHRONii* Ó S
w hotelu angielskim we Lwowie

JÓ Z E FA  8 C B A L L E B A
fabrykanta z Wiednh. 

n a d s z e d ł w ła ś n ie  św ie ż y  t r a n s p o r t

Parasolek oryginalnych paryzkich^ berlińskich hfl 
flowanych, jako też wiedeńskich w  najnowszy* 

guście i sprzedaje po
e e n a e h  f a b r ^ n y c h

Przyjmuje reparacje i pokrycia parasolek i deszczoobrouów »x2 2.

Król. Szwedzkie los)
p o  l O  t a l a r ó w

W ygrane w talarach związkowych: 3 0 .0 0 0 ,  1 8 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 , 
1 5 .0 0 0 ,  1 4 .0 0 0 , 1 3 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 ,  8 .0 0 0  i 1, d . aż

do 11 talarów.
Ciągnienie nastąpi Igo inaja roku bież.

J e d e n  lo s  na  p o w y ż s z e  c ią g n ie n ie  k o s z tu je  |  z ł r .  50 c e n tó w , 0 1UHUW
za 10 z l r .  w a l .  A ustr.

Piany losowaniu jakuteż listy  ciągnienia p tzeseła rychło i bezpłatnie
GUSTAV CASSBL et Comp.,

405 4—4 GroSBbandlungobaus in Frankfurt a . M.

STWO u G0HNA“

ftząca 
, inkwi 

ydzial 
dnich 
piła r
0 aeaj
1  naji 
a z ą  p i  
koustj 
p o J I ty ł  
lftiiwa 
praej&  
a p rs  
j^ ć a n

w osti 
je  kap 
kraj a
zwój T 
szezeg  

| :W  : 
ry rod 
WiąjĄ j 
tĄi. w j 
ważny 
uofanej 
pod w) 
v  Frań

n a *
19 razy otrzym ał głów ny los w ygra­
ną; 17. lutego wypłacono znowu naj­

większą w y g ran ą .----
Zlecenia zagraniczne z dołącze­

niem gotówki we wszystkich sortach 
pieniężnych, wolnych markach, wyko­
nuję z najodleglejszych stron nsjspie 
szniej i sekretnie, i rozsełam urzędu, 
we listy ciągnienia, jako też wygrane 
pieniądze zaraz po rozstrzygnięciu.

L a z . S a m e . C o h n .
398 4—4 Banąuier in Hamburg.

Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

MIKERALBE WODY
św ieżo napełnione,

i

są przez całe lato do nabycia
w  han d lu 2-.395

^ a r o l n  S c lft llb u th i*  w e Lw uw ie. w;
przy ułiey K rakowskiej, pod liczbą 150,

,/u

J  W t 
m j  w  a 
c*ytałaa 
włuoeiu
6 ią  i. WJ
prgesakó 
Wywdaił 
r a a ę  n a s

N

K a ż d y  p rz y s tą p ić  in o żc  do  to w a rz y s tw a  n ie p o t r z e b u ją c  s z u k a ć  to w a rz y s z ó w .

* 3 r

Urządzone przez niżej podpisanego

TOWARZYSTWA GRT
z n a la z ły  jn ż  l ic z n y c h  u c z e s tn ik ó w .

W kładka wyup®1̂  z l r .  k w a r ta ln ie  lub 1 złi-. m ie s ięczn ie  (po wkładce 1 kw artalnej ra ty ). G ry^.“ '„^ .^*onków mego to ­
warzystwa z kartami udział na 20 losów w 37 ciągnieniach urzędowych i pryw atnych i otrzy® 1/'*0 Wygranej, jeżeli 
jafeiby wyPa" ‘‘'1’ nawet po spłaceniu pierwszej ra ty .^  Po wypłacie 25 rat kwartalnych na jedno £ j r„ t / ł<Jz‘ł ł | i stają się wszy-

stempel 1 złr.

r - ----------  ,---------- . - av»oiumijvu ua JOU“VT n 4
stk ie losy własnością 18 członków. P rzy pierwszej racie wynnosi stemP" °

Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry.
OddjJaj II . 20 pół-losów z r 1864 pośród 10 uczestników z 21 miesiecz«>effl' ratanli po £ złr

raz na zawsze.
0d(Izinł I I I . 10 losów kredytowych pośród lo  uczęstników z 24 miosię° I,1C1111 U tam i po 7 złr.,} stempel 1 złr.

30 cnt. raz na zawsze.
Oddział IV . 10 pół losów z r, 1864 i 10 losów Rudolfa pośród 10 u0 - z 30 miesięcznemi ratami po

2 złr. 50 cnt. i stempel 68 cnt raz na zawsze.
P o d c z a s  wyp}aty gta  8i„ Da wszystkie losy wspólnie. Po całkowitej j'P.ła°*® otr2ymUje każdy nczeatnik oddziału II. a 

oryginalne pół-losy z r. 1364, a każdy nczcstnik oddziału III. jeden los iirodycuwy> a oddziału IV . pół losu z_r. 1864 i jeden
los 'ludolfa, których serje i numera w karcie udziału wymienione będą-

Bliższa wadomość w programach, które aa żądanie bezpłatnie ndzielam.

O. M. BRAUN,369 8 - 0 bankier we Lwowie.

Z p ro w in c j i  m o g ą  ru ta y  ta k ż e p o  te r m in a c h  b y ć  w p ła c o n e .
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